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Fortuna kołem się toczy.
Nie odczuw am y żadnej z łośliw ej ra d o ­

ści z tego pow odu , vn w śród aresztow a­
nych jest k ilku  polityków  z partji ideow o 
n a jbard zie j od nas d a lek ie j i najzacię- 
c ie j z nami w alczącej. Nie m ożem y się 

• jed n ak  pow strzym ać od  k ilku  uw ag nad 
zm iennością losów  ludzkicli.

Jakiżto bow iem  ogrom ny obrót z rob i­
ło  k o lo  historji w ostatnich czterech  la ­
tach! Jak się zm ieniły  uczucia, ce le  i p o ­
łożen ie  socja listów  od roku  1926!

Stoi nam żyw o przed  oczym a socja li­
styczny D om  R obotn iczy  w pam iętną śro ­
dę , 12 m aja 1926 r. W  budynku  i na u licy 
D u n a jew sk iego  w ieczorem  ludzi dużo, ra ­
dość, entuzjazm , ok rzyk i na cześć „D z ia d ­
k a ". W yśm ian oby  każdego, k toby  w tedy 
m ów ił, że w krótce  roze jdą  się d rog i P ił­
su dsk iego  i PPS. W o b e c  p iszącego  te s ło ­
w a w rogą  zajęto postaw ę, gdy n ie chciał 
obn ażyć g lo n y  podczas śp iew ania b o jo ­
w e j p iosen k i i p róbow ał tłum aczyć zeb ra ­
nym , że są w b łędzie.

I oto znów  była  środa, 10 w rześnia. 
Z n ów  szły  w ieczorem  na uT. D u n ajew sk ie­
g o  grom ady socja listów , ale w jakże od ­
m iennym  nastroju ! D aw ne u w ie lb ien ie  
w yparła  głucha n ienaw iść, radość ustą­
p iła  m iejsca  p rzygnęb ien iu , a entuzjazm  
zam ienił się w n iep ok ó j. Biada temu, k to­
by tam krzyczał na cześć „D z ia d k a "!

P. M astek, w ódz socja listycznych  k o le ­
jarzy , k tórzy w dniach 12— 14-go m aja 
w strzym ali transporty gen. S zeptyckiego, 
jest dziś uw ięzion y  przez tych, którjun 
przed  czterem a łaty k ole jarze  w aln ie do 
zw ycięstw a pom ogli. A „N ap rzód ", ten 
sam „N ap rzód ", który z pianą n ienaw iści 
p isa ł o „C h jen o -P ia śc ie " , k tóry  w ola ł: 
„P o w ie s ić  W ito sa !" , k tóry  potem  jeszcze  
przez  długie m iesiące wzyw ał do  p o g łę ­
b ian ia  rew olu cji i zem sty nad pok on an y­
mi. teraz przyłączył się do obozu  praw ­
dziw ych  ob roń ców  Praw a.

Nie dla szyderstw a te dw ie chw ile p o ­
rów n u jem y, lecz  poto, by stw ierdzić z za­
d ow olen iem , że poszliśm y odrazu  dobrą  
drogą . W a lk ę  z „sa n a c ją " rozpoczęliśm y 
już 12 m aja 1926 r. i ani obóz, z którym  
w spółdzia łam y, ani kandydaci, których 
będziem y p op ierać, n ie  będą m usieli się 
w stydzić przeszłości.

Fortuna koleni się toczy. Obyż z tej 
h istorji socja liści w yciągnęli naukę, że 
d la żadnych ułudnych  korzyści n ie należy 
sch odzić z d rog i praw a i d em ok ra cji! 
Obyż praw dziw i dem okraci, którzy —  nie 
Przeczym y —  i tam się znajdują, zw ycię ­
żyli nad dem agogam i, ob y  hasła poszan o­
wania praw a, tolerancji, uczciw ości w zię ­
ty górę  nad polityczną łapczyw ością , 

in n o ś c ią  do terroru , n ienaw iścią  do
K o ś c io ła ,

'  T v le o p rzeszłości. T eraźn ie jszość łą ­
czy nas w szystkich , ch oć w różnych szy­
kach idących, we w spóln ej w alce o P o l­
skę, 0 je j praw ne podstaw y, o K onstytu­
cję , 0 iad j etyko w  życiu publicznem . 
W szystkim , k tórzy o to szczerze walczą, 
ż y c z jW i _ by doczekali sio trium fu spra- 
w ie d li 'v0^ci-

Który* dziennik „san a cy jn y " p rzypom ­
n ia ł, że P rześć nad B ugiem  znany jest 
w  historji ze słynnego „p o k o ju " , tamże

zaw artego, lież to  znow u nasuw a w spom ­
nień, ile uw ag! .

N ie w ystępujem y ani p rzeciw  sądom , 
ani pn-t-ciw  organom  bezpieczeństw a, k tó­
re zresztą, f o r m a l n i e  rzecz  b iorąc, 
m ają p raw o aresztow ania k ogo  im się p o ­
doba. Zresztą  dzia ła ły  na rozk az z góry . 
A le  m usim y w ystąpić p rzeciw  tym „sa n a ­
cy jn ym " agitatorom , sp iskow com , dzien n i­
karzom , k tórzy osiągnąw szy przew agę 
nad żyw iołam i uczciw szem i, prą d o  b o jo ­
w ych „p o su n ię ć "  całą siłą i pochw ala ją  je  
całą duszą. .P atrząc na ich zaślep ienie, 
na ich butę, lek cew ażen ie  praw a, w iarę 
w żelazną p ięść —  przypom ina nam się 
ro k  1918.

G en. H onm ann bił w  B rześciu  pięścią  
w stół. A ufni w  silę  bagnetów  delegaci 
n iem ieccy  krajali E uropę, jak  im się p o ­
dobało . Praw a narodu p o lsk ieg o  zostały 
zdeptane. Brutalna siła zatrium fow ała.

Jak krótko  jednak  trw ał ten trium f! 
P o  m roźnym  i posępnym  lutym  1918 roku  
przyszła  p ięk n a  w iosna, w iosna nadziei 
dla tych, k tórzy o p raw o w alczyli. P rzy ­
szła w iosna : dla uciśn ionych  narodów . 
I jeszcze  rok  n ie d ob ieg ł końca, a ci, k tó­
rzy deptali p raw o iw  B rześciu , m usieli 
u cieczką ratow ać się przed  w iezien iem .

Fortuna kołem  się toczy i pysznych 
poniża. Z h istorji czerpm y otuchę, a czy ­
tając pism a „sa n a cy jn e " i butnych p o g ró ­
żek słuchając, m ów m y sob ie  w  duchu : 
cele  tw ierdzy w B rześciu  będą m iały 
jeszcze  innych m ieszkańców ! S. S.

Spisek przeciw dyktaturze wojskowej 
w

Nowy Jork, 11 września. Jak z La Pa.z 
donoszą oficjalnie, w Boliwji wykryto spisek 
przeciw dyktaturze wojskowej, którego celem 
było  ponowne oddanie władzy w rce dawnego 
prezydenta Silesa. W  spisku zaangażowanych 
było kilku oficerów', których aresztowano.

• , j  < *• ' i  , i  i

Kuch antyprohibicyjny w Stanach 
przybiera na sile.

Nowy Jork. 11 września. W  ostatnich cza­
sach wzmaga się coraz bardziej propaganda za 
zniesieniem prohibicji w Stanach Zjednoczo­
nych. Podczas gdy  dotychczas przeciw prohi- 
biji w ystępow ały przeważnie osoby prywatne, 
obecnie w ypow iadają się za zniesieniem lufo 
zmianą ustawy prohifoicyjnej tauże osobistości 
oficjalne. Przeciw  ustawie prohifoicyjnej w ypo­
wiedział się w czoraj gubernator stanu nowojor­
skiego Roosevelt, Oświadczył on, że ustawa ta 
powinna b y ć  m iesi ona a handel i przemysł na­
pojów alkoholow ych powinien być  poddany 
kontroli państwowej.

HINDUSI POTAJEMNIE FABRYKUJĄ  
BOMBY.

Londyn. 11 września. P olicja  wykryła w czo­
raj w- Kalkucie tajną wytwórnię bomb i aresz­
towała zajęte przy pracy 4 osoby, w tem jedną 
kobietę.

Projekt ustawy budowlanej rządu.
Warszawa. Dnia 10 bm. miała się zebrać ko­

misja budownictwa mieszkaniowego w ‘ Związku 
Miast, ' celem omówienia dezyderatów' miast 
w sprawie nowej ustawy budowlanej, regulu­
ją ce j zagadnienia, związane z budownictwem 
mieszkaniowym. W obec tego jednak, iż Rząd 
na wniosek Min. R obót Publicznych, opracowu­
je obecnie projekt nowej ustawy budowlanej, 
komisja postanowiła nie odbyw ać narazie po­
siedzenia, aż do czasu, w którym zaznajomi się 
z projektem  rządow ym  ustawy budowlanej. 
W  chwili obecnej projekt rządow y ustawy bu­
dow lanej jest w toku uzgodnienia poszczegól­
nych resortów , w obec czego  w niedługim już 
czasie należy się spodziew ać jego  opublikowa­
nia.

Podejrzane rekwizyta w laboratorium 
politechnicznem.

Lwów, 11. 9. W  czasie porządkowania la- 
boratorjum chem icznego na politechnice w je­
dnej z szuflad, należącej do studenta Wrze- 
oiony. znaleziono 2 spłonki, używane przez 
zamachowców do sporządzania maszyn pie­
kielnych. M aszyny takie zostały użyte w- ub. 
roku w czasie zamachu na Targach Wschod­
nich. Studenta Iwana W rzecionę aresztowano 
jeszcze w  marcu b. r. w związku z w yk ry ­
ciem magazynu m aterjałów w ybuchow ych 
w jednem z prywatnych mieszkań we Lw o­
wie.

s e m i n a r z y s t k a  u c z e s t n i c z y ł a
W  RABUNKU.

Lw ów, 11. 9. W toku dalszych dochodzeń 
w sprawie napadu na ambulans pocztowy pod 
Bóbrką ustalono, że  w napadzie tym w spół­
działała również absolwentka seminarjum Ju­
lia Kozakiewiczówna, zamieszkała w Bóbrce. 
K ozakięw iczów nę aresztowano i odstawiono 
do Lwowa.-

W arszawa, 11. 9. (T el. w ł.). Potwierdza 
się wiadomość, że wszystkich aresztowa­
nych b. posłów opozycji polskiej przewiezio­
no w automobilach do Brześcia, gdzie ich 
osadzono w wysokiej baszcie jednego z pa­
wilonów więzienia w twierdzy. Baszta stoi 
wśrodku fortyfikacji, których budowę roz­
poczęto w 1831 roku. Do cel więzienia, 
w których uwięziono aresztowanych, dostar­
czono łóżek już przed tygodniem. Komen­
dantem więzienia jest porucznik Zbyszyń- 
ski.

OBROŃCY ŻĄDAJĄ ZAGW ARANTOW ANIA  
WIĘŹNIOM OSOBISTEJ CAŁOŚCI.

Warszawa. 11 września. (Tel. wł.) Obrony 
aresztowanych b. posłów  podjęli się adwokaci: 
Jan Nowodworski, Śmiarowski, Berensohn, 
Szumański i Gralińskl. Prowadzą oni sprawy 
wszystkich posłów, poza sprawą posła Baćma- 
gi z B. B. Złożyli oni dziś podanie do prokura­
tora sądu apelacyjnego p. Rudnickiego. W  po­
daniu tem komunikują, że wzięli obronę w  sw o. 
je ręce i zwracają się do prokuratora Rudnickie­
go z prośbą o zagwarantowanie osobiste] ca­
łości osób aresztowanych, oraz o ścisłe stoso­
wanie do nich pod każdym względem wyraź­
nych przepisów prawa.

wlńiłHiej.
Sceny towarzyszące 1 .

Warszawa, 11. 9. (Tel. wł.). W  związku 
z aresztowaniami b. posłów  opowiadają, że gdy 
do mieszkania posła Bagińskiego, k tóry  m ie­
szkał w  hotelu sejm owym  wszedł kom isarz p o ­
licji, poseł Bagiński zaw ołał: „Jak się m a*:! 
Co tu robisz.'4. Jak się okazało, komisarz, który  
wszedł aresztow ać posła Bagińskiego, był jego 
kolegą. Pracow ali oni razem podczas okupacji 
austrjackiej w lubelskiej P. O. W .

Poseł Putek przybył do W arszaw y z Choc*- 
ni, aby wydać numer pisma ludowego, któ­
rego jest redaktorem. W  Choczni zostaw ił on 
ciężko chorą matkę. G dy komisarz ośw iadczył 
mu, że jest aresztowany poseł Putek napisał 
list do sw ej kuzynki, zawiadam iając ją, iż jest 
aresztowanym i zostawia je j 150 zł. z prośbą, 
aby  przekazała je  um ierającej matce. Kuzynka' 
przybyła zaraz nazajutrz rano do hotelu i za­
łatwiła prośbę p. Putka.

CIĘŻKI STAN ZDROWIA WICEM.
DĄBSKIEGO

Warszawa. 11 września (el. wł.)' W  stanie 
zdrowia wicem. Dąbsldego zaszło pod wpływem 
wczorajszych wiadomości o aresztowaniach 
silne pogorszenie. Dostał on dużej gorączki i Ie. 
karze uważają, że stan jego jest ciężki

Kogo nie aresztowano?
Warszawa. 11 września (Tel. wł.) Dzisiej­

sza prasa poranna zamieściła pogłoski o no­
wych aresztowaniach. W edług tych  pogłosek 
mieli być aresztowani pp.: ze Str. Naród. Ma- 
rja-n Seyda w Poznaniu, ze Stron. Chłopskiego 
Adamowski i Wrona. W  godzinach* rannych 
utrzym ywała się uporczywa pogłoska, że zo­
stał aresztowany ,p. Żuławski z P. P. S. W ładze 
policyjne zapewniają, że pogłoski te są zupeł­
nie faszywe. Co do p. Seydy, to stwierdzono 
falszywość pogłoski, również eo do Żuławskie­
go, gdyż ten ostatni był po południu w gma­
chu sejmowym. Adamowski i W rona wyjechali 
z W arszawy.

Z Małopolski wschodniej nadeszły wiadom o­
ści. że aresztowano .p o d  Tarnopolem b. posła 
ukraińskiego W yslnekiego.

GROŹBA ROZWIĄZANIA RADY  
ADWOKACKIEJ.

Warszawa 11. 9. (JTelef. w l) . W  kuluarach

sądu okręgow ego krążyła dziś pogłoska, że roz 
ważana jest kwestja rozwiązania warszawskiej 
rady adwokackiej z powodu wczorajszej uch­
wały w obronie aresztowanych adwokatów-b. 
posłów. Jak się ze sfer prawniczych dowiadu­
jem y, minister sprawiedliwości może zawiesić 
radę adwokacką, ale musi jednocześnie wysto­
sować odpowiedni wniosek do najwyższej rady 
adwokackiej. Jeśli ten wniosek będzie odrzuco­
ny, to  ostateczne rozstrzygnięcie należy do Są 
du Najwyższego.
SKONFISKOWANĄ ODEZWĘ WYWIESZONO  

W  SĄDACH.
Warszawa 11. 9. (Telef. wł.). Uchwałą sto­

łecznej rady adwokackiej wyrażającą protest 
przec.iw.ko_ aresztowaniu posłów, którą wczoraj 
w pismach skonfiskowano, została dziś wywie­
szona w pokojach adwokackich, w sądach okrri 
gow yełi i apelacyjnych. W krótce jednak zdjęto 
ją na skutek zażalenia urzędu prokuratorskiego

^
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.0 c z c e s  p i s z e  i n n i ?
Cała prasa niezależna potępia.

Ostatnie p osu n iecie  „sa n a cji"  spotkało 
się  z m ocnym  protestem  prasy  n ieza leż­
n ej. N ietylko prasa stronnictw , d o  których  
należą aresztow ani politycy , lecz naw et 
dzien n ik i, sym patyzujące z P iłsudsk im  
p otęp ia ją  n ieob licza ln ą  politykę  „sannto- 
r ó w “ , p rących  —  jak to w idać z artyku­
łó w  —  d o  zaostrzenia sytuacji.

,N ow v D zien n ik " stw ierdza, żc coś p o ­
d ob n eg o  w ydaw ało się zupełn ie  n iepraw - 
d op od ob n em .

„A  jednak to  się stało. Stało się to ku 
zdumieniu i wstrząśnieniti niemal całego 
społeczeństwa. Zadow oleni są chyba tylko 
ci „Scharfm acherzy11, którzy lubią upijać 

< się najm ocniejszym  trunkiem. Kto jednak 
nie lubuje się w brawurowych skokach, 
a pragnie jak najszybszej i jak najpełniej­
szej konsolidacji wewnętrznej państwa, ten 
głęboko ubolewać nad tern będzie, że stała 
się rzecz, która nie powinna była się stać, 
bo wykopuje w społeczeństwie przepaść, 
.jaką tylko z wielkim trudem i w długim 

'czasie zasypać będzie można".
G łę b o k o  u bolew am y, p isze  jeszcze  n eu ­

tra lny organ  żydow sk i, że rząd okazał w ię ­
ce j odw agi, a m niej rozw agi.

„K n r je r  W arszaw sk i" znany z nadzw y­
cza j ostrożnych  sądów , słynny z tego, że 
p ra w ie  n igd y  n ie  u legał kon fiskatom , zo ­
stał w czora j skon fiskow any, a w  drugiem , 
n iesk on fiskow an em  w ydan iu  napisał, że 

„opinja powszechna gubi się. w domysłach 
co do sposobów usprawiedliwienia kroku,
0 którym nikt trzeźwy i przytomny nie mo­
że wątpić, że wywoła w całym kraju jak 
najgłębsze wrażenie, że pomnoży czynniki 
niezadowolenia i zaostrzy nastroje publi­
czne.

K tóż uwierzy, że przygotow y wane na 
bieżącą niedzielę w ystąpienia centrolewu 
godzą ..w bezpieczeństwo i całość państwa11? 
Jest to insynuacja, której nikt nie da wiary, 
kto zna partje polskie".

„P o lo n ia "  też u leg ła  kon fiskacie . W śród  
licznych  białych plam , k tóre „z d o b ią "  dru ­
g ie  w ydan ie , czytam y:

..W  interesie państwa ubolew ać tylko 
m ożem y nad krokiem  rządu. Nasza sytuacja 
wewnętrzna I zagraniczna nie znosi takich 
eksperymentów, nie podnosi do nas zaufa­
nia, utrudnia możliwości spokojnej pracy 
około ożywienia naszej gospodarki społecz­
nej i dostarczenia zarobków i chleba sze­
rokim masom ludności.

Jeśli chodzi o opozycję , to  prowadząc 
w alkę z dyktaturą, nie spuści ona z oka 
interesów narodu i państwa".

Śmieszne wykręty „sanacyjne".
„G azeta  P o lsk a " oczyw iście  m iesza, ja k  

to w czora j p rzepow iadaliśm y, p os łów  p o l­
sk ich  z ukraińsk im i i zarzuca im niem al 
te sam e zbrodn ie . „N adm ien ia" też, że

„w śród aresztowanych posłów  spotkam y się 
z nazwiskami, które znajdują się w  karto­
tece  zw ykłych, pospolitych  przestępców 
krym inalnych, napiętnowanych mianem . . .  
złodzieja. Nazwisko posła Baćmagi, areszto* 
w anego ostatnio, m iędzy innymi, znane jest 
■z afery przywłaszczenia pieniędzy puhlioz- 

' n ycb  i nadużyć służbow ych".

'Ale któż w ybra ł tego B aćm age? Nikt 
inny, je n o  „sa n a cja " . K rzycza ł „n ie ch  żyje 
m a rsza łek " i w szedł d o  Sejm u, a gdyby 
b y ł nadal krzycza ł, b y łby  m oże p o  d z is ie j­
szy  dzień  w  n a jlep sze j zgodzie  z cala „sa ­
n a cją ", Iluż to z łod zie i grosza  p u b liczn ego  
w ola  „n iech  ży je  san acja ", „p re cz  z S e j­
m em ", „p re cz  z k on tro ią " !

Czy to przedsmak wyborów?
„G azeta  B yd g osk a " w n iosku je , że w y­

b ory  zapow iadają  się burzliw ie, że
„będą to w ybory  w  stylu meksykańskim, 
a w  najlepszym  razie węgierskim. R ew ol­
werem, kryminałem, naciskiem, strachem
1 pieniędzmi sanacja będzie cheała 1e w y­
bory  w ygrać i stw orzyć taki Sejm, k tóryby  
stał na baczność i uchwalał w edług roz­
kazu.

Jeszcze akcja w yborcza nic rozpoczęła 
się w  całej pełni, a już mamy przedsmak 
tych  zamierzeń. Im będzie bliższy termin 
w yborów , tem w ięcej będziemy mieli po­
dobnych faktów ".
Istotnie, ostatnie czyny „sa n a cji"  m il­

czą w yw ołać pow ażn e zan iepok ojen ie  co 
d o  sw ob od y  w yborów . D otychczas m ożna 
b y ło  m ieć n adzie ję , że kam pania potoczy  
się  znośnie. O rdynację w yborczą  uszano­
w ano, kom isarzam i w yborczym i są p rze ­
w ażnie sędziow ie , a n ie  pu łk ow n icy , na­
w et bojów k i „sa n a cy jn e" n ie  zd oby ły  się 
na żadne w ięk sze  w ystępy. T eraz  trzeba 
s ię  przygotow ać na w szelk ie  gw ałty. W y ­
darzen ia  z dnia 10 w rześnia sa zla w różba.

S,

Aresztowanie i wywiezienie do Brześcia
N adzw yczajne wydanie „G łosu  Narodu", 

które się ukazało we środę w południc, zostało 
skonfiskowane, Skłoniło nas to do zachowania 
wielkiej ostrożności w opisywaniu w ypadków , 
skutkiem czego w numerze w czorajszym  nie 
podawaliśm y niektórych szczegółów . Dziś więc 
uzupełniamy nasz opis zaznaczając, że opiera­
my sic na doniesieniach dzienników prorządo-- 
w ycb, a jeśli czerpiemy z dzienników niezależ­
nych, to tylko to, co  uszło konfiskacie.

i
„Posunięcie" było zapowiedziane.

Aresztowania by ły  niespodzianką, ale nie 
dla wszystkich. W  dalckiem Wilnie, w redakcji 
sanacyjnego „K nrjcra W ileńskiego" już w no­
cy, z wtorku na środę wiedziano, żo nastąpią 
„posunięcia" i napisano: . . . .

„ r ó ż n ą  n ocą  rozeszły się pogłoski, że
dziś, tj. w e środę, mają nastąpić poważno
posunięcia ze strony czynników  rządowych.
Bliższych w iadom ości narazie podać nie
m ożem y".
Dla posłów  aresztowania byty niespodzian­

ką. A  już nikt nie przypuszczał, żc nastąpią 
ono w mrokach nocy.

Nieznany lekarz.
Dn mieszkania b. pos. Kier u i ka zadzw onio­

no o o-ej w n ocy . Stróż powiedział, że „depe­
szą". G dy jednak powiedziano mu, by depeszę 
wrzucił przez skrzynkę na listy, odezwał się 
g łos:

—  Proszę otw orzyć, tu policja!
W eszło kilka. osób. Komisarz policji okazał 

rozkaz aresztowania podpisany przez min. 
Składkow skicgo. P. Kiernik ośw iadczył, że jest 
od 2 dni chory i ma 38 stopni gorączki.

W  odpow iedzi komisarz policji zw rócił się 
do asystującej mu cyw ilnej osoby, w zyw ając 
aby zbadała p. K jernjka. P o zbadaniu oświad­
czył: t

—  Lekarz stwierdził, że pan jest zdolny 
do podróży.

G dy później p. Kiernik zapytał komisarza 
o nazwisko lekarza, który  go badał, komisarz 
odpow iedział:

—  Nie wiem, jak się nazywa ten lekarz.
Po pożegnaniu się z żoną i dziećmi p. Kier­

nik został w yp row ad zon y .,

10 minut b pos. Liebermana.
B. posłowi Lieberińańowi kazano pokazać 

legitym ację. G dy stwierdzono tożsam ość osoby, 
komisarz policji okazał rozkaz aresztowania i 
ośw iadczył:

—  Jlu pan dziesięć minut czasu do ubrania
się- .

G dy p. Liehcrmno zapytał na to : -—  A cń 
się stanie, jeżeli będę się ubierał 11 minut?

—  Zobaczy pan co się stanie _  brzmiała 
odpowiedź.

Przed wyprowadzeniem komisarz kazał 
wziąć p. Liehermanowi ciepły płaszcz.

U p. Al. Dębskiego.
F. Al. Dębski, b. w ojew odą w ołyński i obo- 

źny Obozu W ielkiej Połyki chciał telefonow ać 
do komisarjatu policji,, ale mu nio pozw olono, 
W  czasie szam otania się p. Dębski odn iósł.sze­
reg obrażeń cielesnych, .lego żona również. P i­
sma podają, że do samochodu niesiono go 
z ustami zakneblowanemu

Wszyscy samochodami.
Wszystkich aresztowanych odw ożono szyb­

ko samochodami. N iektórzy przyjęli fakt aresz­
towania spokojnie. Np. b. pos. W itos nic stra­
cił zimnej krwi i nie rzekłszy^ ani słowa da} się 
aresztow ać i w yw ieźć samochodem.

W  Brześciu.
Prorządow y, otrzym ujący podobno w-ska-

| zówki i natchnienie z kół oficja lnych „K ur. 
C zerw ony" podaje kilka drugorzędnych zresztą 
szczegółów  y twierdzy w Brześciu mul Bugiem: 

B. pogłowie zostali osadzeni w więzieniu 
w ojskowem . znajdująeem się w obrębie 
tw ierdzy, położonej o 2 km. za miastem.

Tw ierdza ta. zimna z zawarcia t. zw. 
pokoju brzeskiego.

B. posłowje zajęli cele w wysokiej basz­
cie, znajdującej się w środku twierdzy". 
W edle innych doniesień przygotow ano w tej 

twierdzy jeszcze kilkadziesiąt łóżek, a . w i ę ź ­

niom ogolono głow y.

Komunikat oficjalny,

„W  okresie ubiegłej sesji sejm ow ej wtanze 
bezpieczeństwa zarejestrowały ■ szereg -prze­
stępstw  zarówno natury kryminalnej, jak  o 
charakterze politycznym , popełniony przez 'o. 
posłów  sejm ow ych. Ze względu na przepisy 
ąrt. 21 K onstytucji, tyczące nietykalności po­
selskiej. postępowanie sądow o w sprawach 
tych było uniemożliwione bądź też stale utrud­
niane. Wnioski o wydanie posłów sądom nie 
były  załatwiane w terminach ustalonych odno­
śnymi przepisami, albo mimo w yraźnego prze­
stępstwa by ły  załatwiano odmownie, jak to 
miało miejsce ostatnio z b. posłem Rworczani- 
nem, który strzelał do policji i został areszto­
wany z decyzji władz sądow ych, ale p. mar­
szałek Sejmu zażądał wypuszczenia go  na w ol­
ność-.

W obec wygaśnięcia mandatów poselskich, 
a co zatem idzie nietykalności poselskiej, w ła­
dzo w łaściwe przystąpiły do wszczęcia, spraw, 
nagrom adzonych przez cały okres ubiegłej ka­
dencji sejmowej.

Na tej podstawie w? dniu 10 bm. dokonano 
zatrzymania h. posłów , którzy dopuścili się 
przestępstw natury zarów no kryminalnej (kra­
dzieży, oszustwa, przywłaszczenia i t. (L), jak 
i natury politycznej (strzelania do policji, na­
w oływ ania do gwałtu i nieposłuszeństwa wła­
dzom , wystąpień anty-państwnwych i t, dA 
Dochodzenia, które w sprawach zatrzym anych 
prowadzą władze bezpieczeństwa, będą sk iero­
wane do w ładzy prokuratorskiej11!

Nio w dając się w' ocenę tego komunikatu 
zaznaczamy narazie, że nie wyjaśnia on wcale, 
dlaczego tych posłów  aresztow ano? D laczego 
nie m ogliby oni odpow iadać z wolnej stopy? 
Jeszcze raz podkreślamy, żc wolno się zwracać 
do władz z odpowiednicm i prośbami i rezolu­
c je  w tym duchu m ogą być  uchwalane na wie­
cach.

Nie dać się piowokować!
Nie zamierza my uprawiać niedozw olonej 

krytyki władz, Ale. potępienie obłąkańczych 
pomysłów- dzienników i polityków  „san acy j­
n ych" jest, konieczne-m. Pisze o tom „P olon ia": 

„W  razie zaburzeń w kraju wśród lu ­
dności myśli się o wprowadzeniu stanu w y­
jątkow ego oraz o oddaniu pełni w ładzy 
w ręce prezesa Rady Ministrów. Stan taki 
spow odow ałby  odroczenie w yborów  oraz 
.umocnienie dyktatury w Polsce, przy po­
m ocy środków  policyjnych*!* .
A zatem nie dajm y się sprow okow ać!

Solidarność Ch. D.
Trzej h. posłowie Ch, D. ogłosili następują­

co oświadczenie:
„W  związku z ostatnieipi aresztowaniami 

szeregu b. posłów, my, niżej podpisani, oświad­
czam y, że gdyby  aresztowania te stały w zwią­
zku z kongresem krakowskim, to jako uczest­
n icy  tego kongresu pozostajem y solidarni z aro 
sztowanymi. Łączym y w yrazy poważania.
Kf Fr. Gąsiorowski, J. Chaciński, W . Bitner-

Aresztowania w świetle prawa
W  zwiąęku z aresztowaniami działaczy po­

litycznych otrzymujemy ze sfer prawniczych 
następujące uwagi: -v

Z  przepisów Konstytucji i Kodeksu proce­
dury karnej wynika, że aresztowanie, a nawet 
przytrzymanie przez w jadz* policy jne może na­
stąpić jedynie na skutek dokonania przestęp­
stwa zagrożonego karą. Mówi się o  przestęp­
stwie z art. 1 Ot) K, K. rop., „organizowaniu 
zbrojnego zamachu przeciw istniejącemu po ­
rządkowi rzeczy". ,

Nic wiem y, ozy c,z} nem, w którym rząd d o ­
patruje się znamion przestępstwa, był udział 
w czerw cowym  Kongresie Centrolewu ozy za­
mierzona w- dniu 14 hm. manifestacja,

Kongres czerw cow y odbył się w Krakowie 
na podstawię zezwolenia władz m iejscow ych, 
w ięc do , rzekom ego przestępstwa na nim po ­
pełnionego stosow ać w olno jodynie normy K o ­
deksu austrjacikiego. w M ałopolsco obow iązują­
cego. a nigdy Kodeksu rosyjskiego.

W  swoim czasie staraliśmy się w naszem 
•ń,śmie wykazać, że ze stanowiska, ustaw, 
w Krakowie obowiązującym , nie można u ża­
dnego z uczestników Kongresu- czerw cow ego 
dopatrzeć się znamion czynu karygodnego,-^ 

Pozostawałaby przyszła manifestacja zapo­

wiedziana na 14 bm. Sama manifestacją dia 
siebie nie jest przestępstwem karygodnem. Mo­
gą na niej za jść czyny karalne, tego jednak 
obecnie nie wie na. pewne ąni rząd ani nawet 
organizatorzy manifestacji. Dla ostrożności 
w przewidywaniu, żc coś takiego zajść może, 
wolno rządowi przedsięwziąć odpowiednie środ 
ki zapobiegawcze. Aresztowanie organizatorów- 
łąk im środkiem zapobiegawczym być nie m o­
że, choćby nawet zachodziła n ietylko m ojli- 
w-ość, ale nawet, pewność (przyjmujemy to 
w oderwaniu od konkretnych w  danym wypad­
ku okoliczności, je  przestępstwo będzie popeł­
nione).

Dotąd ze strony organizatorów tylko przy­
gotowania do samej manifestacji: czy jednak 
były poczynione przygotowania do popełnienia 
przestępstwa w czasie manifestacji, wątpić 
bardzo należy. Ale nawet., gdyby tak być miało, 
same czynności wyłącznie przygotow aw cze do 
czynu choćby  najbardziej karygodnego nie są 
jeszcze karygodne, o ile sprawca nie przystę­
puje już do wykonania samego czynu.

N ic nie wskazuje, by aresztowani rozpoczę­
li już działanie, które można by uważać za usi­
łowanie popełnienia przestępstwa.

Więc- brak przede-wszyst-kiem -zasadniczej

podstawy: popełnienia, czynu karygodnego,
choćby usiłowania karalnego.

A  teraz strona formalna aresztowania.
W edług art. 104— 169 K. p. K. zasadą jest. 

wydanie nakazu aresztowania przez sąd, za­
rządzenie zaś aresztowania, a raczej ściśle za­
trzymanie nrtez prokuratora lub władze poli­
cyjne, choćby na zarządzenie najw yższego 
zwierzchnika policji ty lko wyjątkiem, uzasa­
dnionym nagłością, niebezpieczeństwem w zw ij 
ee. ja.k to  normuje ark 167 K. p. K.

. Jeżeli chodzi o sprawę Kongresu czerw co­
wego, to, o ile wiadom o, przeszła ona do sądu 
i zapewne sąd mając ją  w swej pieczy nic za­
niedba w ydać zarządzeń wskazanych stanem 
Sprawy, nie przeoczył też zapewne okoliczno­
ści. żc z dniem 311 sierpnia b. r. ustala niety­
kalność posłów. Ingerencja zatem czynników 
politycznych czy policyjnych jest zbędna: mo­
gła ona ograniczyć się najwyżej do wniosku 
prokuratora, by .-.nil zarządził aresztowanie. Na­
głość widać nic zachodziła, skoro aresztowa­
nie nastąpiło dopiero w 10 dni po ustaniu nie­
tykalności,

W edle Kodeksu p. K. przytrzymanych nalc.
ży oddać właściwemu sędziemu. W chodzić tu 
może w grę jedynie K raków lub Warszawa. 
Zdaje się, że szosa grochowska nic prowadzi do 
Krakowa, a Brześć nad Bugiem nie będzie też 
forum wlaściwctn.

W  tem wywiezieniu aresztowanych w g o ­
dzinach nocnych, czuć powiew ..wiatru od 
wschodu’-’ , obcego dla wychowanych w stosun­
kach zachodnio-europejskich.

Specjalnie Kodeks p. K. w art. 14-1 j l-ló za­
kazuje odbywania rewizji w porze no on oj nr] 
godziny 9 w ieczór d o  7 rana. A  podobno 
z aresztowaniami były połączone i rewizje. 
Przytrm zwrócić wypada uwago na przepis ąrt. 
lńO, że należy okazać przed dokonaniem rewi­
zji' polecenie sądowe, względnie doręczyć w 48 
godzin po odbyciu rewizji zatwierdzenie sądo­
we. Jeżeli takiego nakazu sądow ego brak —  
aresztowani, po upływie 43 g-ocłzm winni być 
bezwarunkowo wypuszczeni na w olność. R.

Mniejszość niemiecka zwycięża?
Skargi „Yolksbundu" w Genewie.

K ierow nictw o naszego FATa nie żałuje 
miejsca, ilekroć jakieś trzeciorzędna pisemko 
zagraniczne, znające się na sprawach polskich 
tyle, c o  przysłow iow a kuru na pieprzu, wydusi 
z siebie kilka, pochwał dla „sanacji". H ołdow ­
nicze telegramy do marszałka również notuje 
się skrupulatnie. Ilekroć jednak Jest do zako­
munikowania coś niewesołego i niezgodnego 
z legendą, o olbrzymim „w zroście" naszych 
w pływ ów  i powagi na terenie m iędzynarodo­
wym , tylekroć centrala PATa, a. za- nią. jej 
oddziały stają się trochę małomówne, a k o­
munikaty cokolwiek niejasne.

Przykładem m ogą być  ostatnie posiedze­
nia R ady Ligi Narodów, która na porządku 
dziennym miała kilka spraw polsko-niem iec­
kich. F A T  ogłosił przedwczoraj dłuższy ko- 
limnikał, wedle którego Rada Ligi dwie spor­
ne sprawy „zlikwidowała", trzecią „uznała za 
zam kniętą", a, czwartą odroczyła . Ale jak 
„z lik w idow ała"? d laczego? czyja  to k orzyść? 
O tem wszygtkiem nie mielibyśm y jasnego 
wyobrażenia, gdybyśm y nie sięgnęli do dzien­
ników  niemieckich.

Te („K attow itzer Zeitnng" i „Obersehl. 
K urier") podają w iadom ość z Genewy por] 
takiemi tytularni: „Zadcśćczjnienie dla Ca-
londera", „Yolksbundowi przyznano w  spra­
wach szkolnych słuszność" itp. Dowiadujem y 
się, że spór n usunięcie 32 niemieckich leka­
rzy z.e Spółki Brackiej w  Tarnowskich Gó­
rach został istotnie „z likw idow any", ale dla­
tego, je  min. Zaleski ośw iadczył, iż w ładzo 
polskie przyjęły  już orzeczenie prezydenta 
Mieszanej K om isji Rozjem czej, p. Cajondera. 
A w edług tego orzeczenia lekarze niem ieccy, 
z którym i kontraktów  nie odnow iono, powin­
ni byli z powrotem otrzymać swe stanowiska. 
Ponieważ w  międzyczasie niektórzy z nich 
w yjechali do  Niemiec, a niektórzy umarli, 
więc. nie w szyscy  w rócą. Ale Spółka Bracka 
będzie musiała w ypłacić odszkodowania.

Druga sprawna, niejakiego O. Ochmanna, 
któremu odm ówiono prawa do występowania 
w charakterze obrońcy w jakichś procesach, 
też została „z lik w id ow an ą1, ale skutkiem te­
go, że prezydent, sądu w Katowicach już 
Oehmanuowi tych  praw nie odmawia. Mini* 
ster Curtius- w yraził życzenie, hv Orhmanno­
wi w ypłacono odszkodowanie za straty, w y­
nikłe z półtrzeciąrocznego czekania nn roz­
strzygnięcie. Min. Zaleski zastrzegł sobie d o ­
kładniejsze zbadanie tej sprawy.

Oprócz tych  dw óch drobnych spraw roz­
strzygnięto trzecią, daleko poważniejszą. Ra­
da Ligi orzekła, żc władze polskie nie mają 
prawa w zyw ania obywateli niemieckich do 
osobistego zgłaszania się celem zapisania, 
dzieci do szkoły m niejszościow ej. W ystarczy 
zgłoszenie pisemne. Jedynie w tym w ypadku, 
gdy  zachodzi w ątpliw ość co  rlo prawdziwości 
podpisów ', m ogą władze przeprowadzić odpo­
wiednie badania.

Dalej Rada uznała, że komisje dia zgło­

r
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szeń nie pozostają w sprzeczności z Konwen­
cją Genewską. Ale zaraz potem następuje za­
strzeżenie, że te kom isje nie mogą, w yw ierać 
żadnego nacisku na obyw ateli niemieckich 
w  szczególności zaś nie pow inny badać, czy 
oświadczenia rodziców  co do narodowości 
dzieci odpow iadają rzeczyw istości. M ogą nato­
miast badać prawdziwość podpisów.

Jedno z pism niemieckich oświadcza, że 
..we w szystkich sprawach spornych osiągnię­
to wypełnienie żądań niem ieckich", i

W szystkie te orzeczenia razem wzięte nie 
są bynajm niej jakąś w ielką klęską Polski. Ale 
z takich właśnie drobiazgów  tw orzy się p o ­
w oli balast, k tóry  obciąża nas w  opinji świata 
i zawsze krępuje nasze ruchy.

3 Ia  ziemi*&e& ffi&ipltci. 

Podział Warszawy na 19 obwodów.
Magistrat stolicy  zaakceptow ał now y po 

dział W arszawy na obwody, celem ułatwienia 
orjentacji zarówno publiczności, jak i władz 
adm inistracyjnych. O bw odów  będzie 19.

Biuro regulacji miasta nazwało te części na 
razie „m iejscow ościam i". Nazwa „obw ód ' 
w prow adzona będzie oficjalnie dopiero po do 
stosow aniu do tego podziału rozlokowania 
m iejscow ych  urzędów państwowych i kom u­
nalnych.

W  związku z tem m ają b y ć  zmienione ia- 
■ bliczki na- rogach ulic i placów , na których do- 

datkow o umieszczone będą bądź nazwy obw o­
dów , bądź też tylko -ich cyfry.

Ludność Wilna —  192.629 osób
w tem 35.8 proc. żydów.

W edług ostatniej statystyki wileńskiego 
urzędu w ojew ódzkiego, miasto Wilno liczy 
192.629 mieszkańców. Stosunek procentow y 
poszczególnych narodowości przedstawia się 
następująco: Polaków —  55,6 proc., żydów 
35,8 proc., Rosjan —  5.9 proc.. Litwinów —  1,3 
proc., Białorusinów 0,6 proc. i innych narodo­
w ości   0,8 proc.

Skazanie żydowskich szantażystów.
W  sądzie okr. w Łodzi zapadł w yrok prze­

ciw ko Izaakowi Kur.jańskiemu, Feliksowi Gu- 
termanowi, Józefowi Hirszlakowi i Zofji Skwier 
kowskiej, wszystkim pochodzącym  z W arsza­
wy, oskarżonym  o to, iż pobierali składki na 
rzecz nieistniejącego stowarzyszenia akadem ic­
k iego „Z jednoczenie". W  ten sposób nabrali 
ogromną, ilość osób.

Z  324 Świadków, wezwanych na ruzprawą 
(o czem w czoraj pisaliśmy) stawiło się 150, 
z tych zaś w obec przyznania się oskarżonych, 
przesłuchano, ty lko dwu. Kurjaóski i Guter.man 
dostali po roku i 3 miesiące więzienia, Hirszlak 
rok, Skwierkowską. zaś uniewinniono.

KWITNĄ WIŚNIE I BZY. i
W ostatnich dniach, w edług doniesień 

z Gniezna, zakwitnęly tam krzewmy bzów, a po- 
zatem w parku majątku Leśniewo kilka drzew 
w iśniowych, okryło się po raz drugi w tym 
roku pięknem, różowem  kwieciem.

POMYŚLNY W YN IK  KURACJI KS. BISKUPA 
WAŁĘGI.

Dzienniki podały sw ego czasu mylną -wia­
dom ość ja k o ly  ks. Biskup W ałęga złamał sobie 
n°gę, gdy  tymczasem mniejsza część podudzia-, 
U zw. strzałka w yskoczyła ze sw ego m iejsca 
wskutek poślizgnięcia się. Ks. Biskupa prze­
w ieziono natychmiast p o  tym wypadku d o  T ar­
nowa, gdzie go lekarze otoczyli troskliwą opie­
ką. K uracja postępuje pomyślnie naprzód, 
przed kilku dniami zdjęto już z nogi oprawę 
gipsow ą; K s. Biskup zresztą cieszy się zupeł- 
nem zdrowiem. (K AP.).

Ś. P. KS. INFUŁAT JAN KAPICA.
Z K atow ic nadeszła smutna w iądom ość o 

nagłym  zgonie ks. infułata Jana Kapicy, pro­
boszcza w  Tychach.

Ś. p. ks. infułat K apica by ł rodowitym Ślą­
zakiem, urodził się 2-go lutego 1866 r w Mie- 
dznej, pow. Pszczyńskiego. Probostw o w T y ­
chach objął 1 lutego r. 1898 i w ciągu sw pgo 
długoletniego rządzenia parafją zaskarbił so ­
bie ogólny szacunek i sympatję. swych para- 
fjan Święcenia kapłańskie otrzym ał -w roku 
1892 w W rocław iu . Zmarły był dziekanem dzie­
kanatu M ikołow skiego, prałatem dom owym  Je­
go- Świątobliwości, prepozytem K apituły ślą ­
skiej .P ro  Ecclesia et Pontifice“ . R. j. p.

SZKOŁA BUDOWY INSTRUMENTÓW 
MUZYCZNYCH.

W  roku szkolnym  1930/31 w dn. 1 paździer­
nika, przy Państwowej Szkole Rzemieślniezo- 
Przem ysłowej w Warszawie, otw arty zostanie 
oddział Budowy Instrumentów Muzycznych.
Działalność uczelni obejm uje narazie lutnictwo, 
t. j. instrumenty sm yczkow e, z czasem również 
i inne działy produkcji muzycznej.

Pożądane jest aby ten oddział budow y in­
strumentów muzycznych pozyskał odpowiedni 
zastęp m łodzieży inteligentnej, która po ukoń­
czeniu szkoły, m ogłaby być  pionierem w roz­
w oju przemysłu m uzycznego w Polsce.

Podania o przyjęcie należy składać w kan- 
celarji Szkoły, W arszawa, ulica Szeroka 26,

Dr. EMIL GODLEWSKI sen.
Profesor honorowy U. Jag., Członek Polskiej Akademii Umiej, Akad. Nauk. 

- w Paryżu i Pradze, oraz innych Instytucji Naukowych,

urodzony wr roku 1847 w Krasiczynie, zmarł opatrzony św Sakramentami 
1 dnia 11 września 1930 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Ruskiej 1- 4 (obon Larku Krakowskiego) 
do kościoła Akad. św. Anny odbędzie się w sobotę dma 13 b. m. o godn 9'30 rano.

Nabożeństwo żałobne
przy zwłokach odprawione będzie o godz. 10 rano, po którom nastąpi ekspoitacja 

na cmentarz rakowicki do rodzinnego grobowca.

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

Zakład pogrzebowy „Concordia* J. Wolnego w Krakowie.

1,043 milionów pogan na świecie.
CO POWINIEN KAŻDY WIEDZIEĆ O MISJACH.

c a ł e g o  ś w i a t a ,

W  ostatnich latach mówi się coraz więcej 
o misjach, a sprawami misyjnemi interesują się 
szerokie koła społeczeństwa. Z  tego też pow o­
du będzie dla wielu czytelników a także dla 
sprawy saimej korzystne gdy  się przedłoży za­
sadnicze zagadnienia dotyczące misyj.

Misja jest dziełem wysyłania zwiastunów 
wiary na świat cały, jak to Zbawiciel powie­
dział: „Ja  was posyłam ", stąd pochodzi nazwa 
misja od wyrazu łacińskiego „mittere-missto =  
w ysyłać   posłannictwo” , a stosownie do te­
go dał Chrystus przed swem W niebowstąpie­
niem apostołom testamemtarne zarządzenie: Idź­
cie i nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je " . 
Misja zatem jest rozszerzeniem panowania B o­
żego, względnie Królestwa Chrystusowego 
wśród narodów wszystkich świata całego, stąd 
jest ona dalszym ciągiem zadania, jakie-Chry­
stus powziął na tej ziemi.

Różnorodne i daleko idące są zatem obo­
wiązki i prace, wykonywane przez zwiastunów 
wiary św., czyli przez misjonarzy. Najprzed­
niejszą sprawą misyjną jest sprawa zbawienia 
dusz nieśmiertelnych, znajdujących się w ja ­
ki ejikolwiok bądź barwy ciałach, bo za wszyst­
kich Chrystus umarł, kładąc siebie samego 
jako ich cenę: a tak ocenia także i misjonarz 
każdą duszę. Dalej zaś przynosi misja ludziom 
światło nieba, którem jest Chrystus Pa®. Ale 
misja roznieca też światło przyrodzone przez 
nauki, szkoły, prasę i t. d-, a w ten sposób za­
szczepia światło kultury i cywilizacji chrześci­
jańskiej, np. przez użyźnianie ziemi, przez bu­
dowę dróg, wsi, osuszanie bagien, przyuczanie 
do pracy, walkę przeciw niewolnictwu i przez 
inne środki. W  Europie, gdzie kultura i cyw i­
lizacja chrześcijańska przenikla wszelkie społe­
czeństwa i państwa i nawet prawodawstwo, 
nie myśli się o  tem. że to zasługa K ościoła ka­
tolickiego i dla tego nie docenia się pracy

ogromnej, którą, również i dzisiaj dokonyw a się 
przez misjonarzy.

M-isja jest też przedewszystkiem dziełem 
miłości, bo wprowadza miłość przebaczenia, sa­
krament miłości; szerzy też miłość litującą się 
czyli miłosierdzie wśród biednych, chorych, 
nieszczęśliwych. Zarazem staje się dzieło misyj­
ne dziełem ofiary, składanej przez siły m isjo­
narskie ich pracą, cierpieniem, znoszeniem 
prześladowań, które się nieraz kończą śmier­
cią męczeńską.

Praca ta misyjna kierowana z środowiska 
chrześcijaństwa rozchodzi się ze staeyj misyj 
nych. których liczym y w Azji 47149, w Afryce 
15.717, w Północnej i Południowej Ameryce 
1908, a w Oceanjl 1623.

W szystkich ludzi na świecie liczym y 1726 
mii jon ów. a w  tem 1043 miljonów pogan i ma­
hometan, którzy się tak rozkładają: 270 miljo­
nów w yznaw ców  Konfucjusza (w Chinach); 
240 milionów mahometan (w Malej Azji i A fry ­
ce); 200 miljonów Hindusów (w Indjach Bry­
tyjskich); 158 miljonów Animistów (pierwotne 
ludy wszystkich części świata); 138 miljonów 
Rudystów (w Azji Południowej i W schodniej); 
24 miljonów Szyntoistów (w Japonji) i 13 mi­
lionów  Żydów, rozrzuconych po całej kuli ziem. 
skiej.

A  jak to możliwe, że dzisiaj tylu mamy jesz­
cze niechrześcijan, czyli pogan? Bóg może 
przecież od razu wszystkich natchnąć światłem 
swem. T ego  jednak nie czyni, jak to  się stało 
w dzień Zielonych Świątek, gdy  Duch św. zstą­
pił ty lko na Apostołów , a potem na 3000 ludzi, 
a nie na wszystkich’. Dla czeg-o to ?  Bo chciał 
Chrystus, aby Apostołow ie oraz ich następcy 
opowiadali Ewangelję całemu światu. O tym 
jednak obowią-zku. mówi św. Paweł w liście do 
Korymtjan ( 9 .16): ..Riada mnie, jeślibym Ewan- 
gelji nie opow iadał".

Ks K. Bajerowicz.

KONSEKRACJA KS. BISK. ADAMSKIEGO.

Jak donoszą z Katowic, konsekracja bisku­
pa Nominata śląskiego ks. prałata St. Adam- 
skitgo odbędzie się w niedzielę 26 października
b. r. w kościele katedralnym w K atow icach.

N ow om iaoow any biskup w yjedzie następnie 
do Rzymu ad limina Apostolorum , a rządy 
w  swej n ow ej diecezji obejmie w pierwszą nie­
dzielę adwentu z początkiem grudnia.

NIE DAW AĆ W IAR Y POGŁOSKOM 
O „CUDACH"!

Wobec rozsiewanych wieści, jakoby w le- 
sie pod Jaszunami miały miejsce jakieś „obja­
wienia", wileńska Kurja Metropolitalna ostrze­
ga niniejszem ogół wiernych, by nie dawano 
wiary tego rodzaju pogłoskom, gdyż bliższe 
poznanie sprawy wskazuje na zwykle oszustwo 
nieznanych osób, nie mające nic wspólnego 

z prawdą.

MASZYNA PIEKIELNA W  AUTOBUSIE.

Ubiegłej n ocy  w m iejscow ości Sroczyn pod 
Gnieznem w  stojącym  na podwórzu domu p. 
Bałty autobusie nastąpiła eksplozja, połączona 
ze strasznym hukiem. Zbudzeni ze snu miesz­
kańcy znaleźli autobus w płomieniach, które 
z trudem ugasili.

Jak ustaliło śledztwo, nieznany sprawca 
umieścił pod siedzeniem kierowcy bombę z me­
chanizmem zegarowym . W skutek nieodpow ied­
niego nastawienia zegaru bomba eksplodowała 
o kilka godzin wcześniej. T ylko tej okoliczno­
ści zawdzięczać należy, iż zamach nie pociąg­
nął za sobą ofiar w ludziach.
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Z BOLSZEWJI WCIĄŻ UCIEKAJĄ.

W  ostatnich dniach zbiegło z Bolszewji do 
Polski 15 obyw ateli sow ieckich na odcinku gra­
nicznym W Rokitnie, którzy zeznali, że granicę 
z R osji do Polski przekroczyli z zamiarem osie­
dlenia się na stałe w  Polsce, a to w związku 
z wprowadzeniem kolektyw izacji gospodarstw  
rolnych w Z. S. R. R.

WYKOPALI SKARB.

W e wsi Zagórze na W ileńszczyźnie, dwaj 
bracia: Jan i Antoni Dom ańscy, podczas robót 
polnych w ykopali dwa garnki, wypełnione m o­
netami złotemi i srebrnemu z X V n i  i KIN wie­
ku. Znalezionym skarbem zainteresowały się 
władze i urząd konserwatorski w Wilnie.

BALON LITEWSKI OPADŁ NA FALE 
NIEMNA.

Na fale Niemna w pobliżu Druskieaik opadł 
obserwacyjny balon litewski. D waj obserwato­
rzy poczęli tonąć, jednak wyratowali ich żoł­
nierze Korpusu Ochrony Pogranicza. W obec te­
go. że balon spadł na stronie polskiej, obserwa­
torów  litewskich chw ilow o internowano.

PÓŁTORA ZAJĄCA Na  JEDNEGO
, MYŚLIWEGO.

Na terenie powiatu będzińskiego - istnieje
blisko 400 myśliwych. 1 W śród nich są ludzie, 
którzy polują dla emocji, jest jednakże duży 
odsetek znajdujących przyjemność w m ordow a­
niu ptactwa i zwierzyny Ta kategorja ..myśli­
w ych" poluje niemal codziennie. Cale szczęście, 
że są to zawołani pudlarze gdyby bowiem 
umieli dobrze strzelać, zaginąłby już dawno 
wszelki ślad zwierzyny. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę liczne w tym powiecie rzesze robotni­
cze i roln iczą  nie używ ające tego sportu, oraz

Wielkie nadużycia w Sowietach.
„K rasnaja Gazieta" donosi, że w związku 

z zaprowadzeniem systemu kartkow ego na ar­
tykuły pierwszej potrzeby, w ładze sow ieckie 
w ykryły  olbrzymie nadużycia. W edług urzę- 
d o w jch  danych, w samej ty lko M oskwie znaj­
duje się w rękach spekulantów około 2 mi- 
ljony  kartek aprow izacyjnych. O koło 400 ty ­
sięcy kartek w ydano na nazwiska osób zmar­
łych. W ładze miejskie Taganrogu w ydały  132 
tysiące kartek aprow izacyjnych, podczas gdy  
cala ludność miasta w ynosi 115 tysięcy. GPU 
dokonało licznych aresztowań wśród urzędni­
ków  organ izaeyj aprow izacyjnych i  spekulan­
tów  żywnościow ych.

Linja lotnicza Niemcy —  Chiny.
Między niemieckiem tow arzystwem  lotni* 

czem „Lufthansa" a chińskiem ministerstwem 
lotnictw a została zawarta umowa w  sprawie 
uruchomienia linji lotniczej Berlin— Moskwa—  
Irkuck— Charbi.n— Szanghaj— Nankin. W praw ­
dzie władze sow ieckie dotychczas opierają 
się udzieleniu zezwolenia na przeprowadzenie 
tej linji przez terytorjum rosyjskie, ale przy 
znanj przyjaźni lotniczej niem iecko-sowieckiej 
nie ulega wątpliwości, że Sow iety niedługo 
w ytrw ają w tym uporze.

Olbrzymi wybuch w fabryce prochu.
W  fabryce prochu i aluminium w Schwar- 

zenfeld pod Am.bergiem w Bawarji nastąpiła 
w tych dniach gwałtowna eksplozja, która w y­
sadziła w powietrze wieżę 23 metry w ysoką 
oraz wszystkie zabudowania fabryki, obejmu­
jącej tysiąc metrów kwadratowych terenu.

W  chwili eksplozji olbrzymi słup płom ień 
strzelił w powietrze i w tym samym momencie 
rozsypały się w gruzy wszystkie zabudowania, 
a żelazne slupy runęły do rzeki. Ofiar w  lu­
dziach niema jest tylko kilka osób rannych.

Największy most świata ukończono.
W  Sidney w A ust rai j i ukończono właśnie 

budowę stalow ego mostu, bezwzględnie naj­
w iększego na świecie. Most, który wznoszono 
w ciągu lat sześciu i którego budow a koszto­
wała 250 m iljonów złotych, waży 14 tysięcy 
ton. ma długości 1300 metrów, szerokości 16 
m etrów i może utrzymać' ciężar 168 pociągów  
elektrycznych. 6000 sam ochodów  i 40 tysięcy 
pieszych. Łuk posiada w ysokość 145 metrów,

ZJA ZD  L E K A R ZY  SŁOWIAN 
•■W JUGOSLAWJ1.

W  dniu 5-go października w SpaiaUo w Ju< 
guslawji nastąpi otwarcie zjazdu lekarzy Sło­
wian. Jugosłowiańska Izba lekarska organizu­
je po zjeździe w ycieczki dla gości zagranicz­
nych po więcej znanych miejscowościach, 
Z Polski na pow yższy zjazd udaje się 250 do 
300 lekarzy. Dla uczestników zjazdu przewi­
dziane są zniżki na kolejach: austrjackieh, cze­
skich i węgierskich. , i

p o ż a r  n a  w y s p i e  b o k n e o .
D onoszą z Batawji, że w m iejscow ości Pon- 

tianak (zachodni cypel wyspy Borneo) wybuchł 
wielki pożar, który zn iszczył’ dzielnicę, zamie- 
szkalą przez Chińczyków'. Straty oceniane są 
na dziesiątki miljonów.

; POLICJA AM ER YK A Ń SK A  CZEK A NA 
DIAMONDA

W ładze policyjne w Baltimore oświadczyły, 
że zaaresztują zaraz po przybyciu, znajdujące­
go się w drodze do Am eryki na parowcu ..Han- 
nower" przemytnika alkoholu. Diamonda i w y­
ślą go  do Nowego Jorku, gdyby  zażądała te­
g o  tamtejsza policja.

SK AN D A L MAŁŻEŃSKI W  RODZINIE
HABSBURGÓW)

B, wielki ochmistrz dworu b. cesarzowej 
Z yty  hr. Hunyady nadesłał do dzienników' 
wiedeńskich pismo, w którem donosi, że b. ce­
sarzową Zyta. jako obecna głow a rodziny Babs 
burgów, odmówiła swej zgody na ślub arcy- 
ksiccia Albrechta z p. Ireną Rudnay, zawarty 
w Anglji i potępiła jaknajsurowiej postępow a­
nie arcyksięcia Albrechta.

LA T A JĄ C A  „H E R B A T K A " NAD LONDYNEM

Tow arzystw o dróg powietrznych W ielkiej 
Brytanji ..Imperial Airways L td ." w Londynie 
urządza letnie loty  pasażerskie nad miastem 
w piątki, soboty i niedziele popołudniu. Ostatni 
z tych ciekawych lotów  odbędzie się 28 b. m- 
W  czasie przelotu nad Londynem samolot zdą­
ży zatoczyć kolo i przelecieć linję średnicową. 
Podczas lotu w samolocie podają herbatę 
z konfiturami i ciastkami. Taka latająca her­
batka kosztuje od osoby 2 funty i 2 szylingi 
("90 złotych).

poważne wydatki, związane z dzierżawą tere­
nów i innych spraw łow ieckich, ilość 400 Misko 
m yśliwych jest bardzo duża i jak obliczają 
znaw cy zwierzostanu. średnio wypada półtora 
zająca na jednego m yśliwego, to też wypadki 
że zaglebiowski ..nemrod" p o  pow rocie z polo­
wania przynosi do domu kupionego w składzie 
szaraka, —  są zjawiskiem bardzo częstenn
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fztufca, teair, ńiwio.
Jan, Tadeusz i Adam Stykowie.

D wa pokolenia —  trzy rodzaje talentu.

Pięć lat m ija od zgonu znakom itego mistrza 
pendzla ś. p. Jana Styki, autora szeregu pierw- 
6rorzędnych dzieł malarskich. Nie zeszedł on 
jednak bezpotom nie ze świata, bowiem pozo­
stawił dziedziców  nie ty lko g łośnego imienia, 
ale i w ybitnego talentu. Są to pp. Tadeusz i 
Adam Stykowie. Pierwszy l nićh portrecista, o 
eubtełnem dotknięciu pendzla i niezrównanej 
zdolności odtwarzania, rysów , drugi —  orjenta- 
lfsta, przenoszący na płótno wszystkie płom ien­
ne barw y i blaski egzotycznego W schodu.

W  związku z pięcioleciem  zgonu, otwarta 
Bocianie w Warszawie w dniu 13 b. m. w ysta­
wa zbiorowa, złożona z najcenniejszych dzieł 
15. p. Jana Styki, nadesłanych z Paryża, oraz 
z muzeum na Capri. Na tę w ystaw ę okrężną, 
która zatrzyma się także w  innych większych 
miastach polskich, by  zapoznać społeczeństw o 
i  twórczością, S tyków  —  nadesłali swe obrazy 
również synowie zm arłego mistrza. K atalog w y 
stawy obejmuje około 300 dzieł. Tadeusz Sty­
ka nadesłał z Am eryki około 00 portretów  
wybitnych osobistości, oraz- gwiazd artystycz 
mych, a brat jego w ystaw ia około 50 prac z o- 

• ctatniej podróży po Egipcie i Sudanie.

400-LECIE ZGONU ANDRZEJA DEL SARTO.

F lorencja obchodzić będzie w krótce  uroczy- 
Bcde 400-tną roczn icę śmierci słynnego malarza 
x czasów Odrodzenia, Andrzeja del Sarto, uro­
dzonego w e F lorencji w r. 1486. Podesta miasta 
odsłoni tablicę pam iątkow ą w  ścianie domu. 
w  którym  del Sarto żył i pracował, a prof. Sol 
mi wygłosi m ow ę o zasługach jego dla malar 
xtwa.

a u t e n t y f i k a c j a  d z i e ł  s z t u k i .
W  dniach od 13 do 17 października b r. 

odbędzie się w Rzymie międzynarodowa, konfe­
rencja w celu zbadania m etod naukow ych, sto­
sowanych przy rozpoznawaniu i konserwacji 
dzieł sztuki. Delegatem Polski na tej konferen­
c ji będzie dyrektor zbiorów  państwowych, dr. 
A . Lauterbach.

A. Poiiławskl —  kierownikiem Opery 
w Warszawie.

'Jak donoszą, z Warszawy, m iejska komisja 
teatralna uchwaliła pow ierzyć kierownictw o 
opery stołecznej na s zon bieżący p. Adolfowi 
Popławskiemu. Uruchomienie Teatru AYielkiego 
wyznaczono na sobotę 20 b. m.

BOJKOTUJĄ TEATRZYKI REWJOWE.

Szereg organizacyj kulturalno-oświatowych 
oraz pracow niczych w  W arszawie, m. in. K om i­
sja M iędzyzwiązkow a Kulturalno-Artystyczna, 
rada zw iązków  zawód., Kultmr-Liga i zrzeszenie 
pracow ników  Banku Polskiego, ma zamiar pro­
klam ow ać bo jk ot teatrzyków  rew jow ych . P rzy ­
czyną bojk otu  jest cofnięcie przez dyrekcję te­
atrzyków  z dniem 1 b. m. u lgow ych  biletów 
dla członków  tych związków.

Pierwszy polski film spółdzielczy.
Spółdzielczość polska, nie posiadała d o ty ch ­

czas w łasnego filmu propagandow ego, mimo, że 
film powszechnie uważają za najbardziej celo­
w y  środek propagandy. Obecnie' zrealizowano 
pierwszy polski propagandow y film współdziel- 
czy  p. t. „T ęczow y  sztandar’4, którego akcja 
przedstawia rozw ój kooperacji powszechnej 
w  Polsce na tle urządzeń spółdzielczych w mia­
stach i w  środowisku wiejskiem.

ZAK AZ ŚPIEWANIA W  DŹWIĘKOWCACH.

D yrekcja  K rólew skiej Opery w Budapeszcie 
kategorycznie zabroniła artystom, należącym do

Kultura dwóch wsi.
Co może współpraca klas. —  Miasteczko Gąsawa i wsie Marcinkowe Górne i Dolne. —  Ry­
marz dyrektorem Banku ludowego i nauczycielem śpiewu. —  Estetyczne i socjalne urządze­
nia wsi. —  Pedagogiczna nowość. —  Ofiara na pomnik Serca Jezusow ego w Poznaniu. —  Pom­
nik Leszka Białego w Marcinkowie Górnym. —  List dziękczynny towarzystw lwowskich.

Bogata w zasoby materjalne, tężyznę ducha, 
rozmach i inicjatyw ę W ielkopolska, uboższa 
jest natom iast w letniskowa m iejscow ości niż 
Małopolska.

Odległość jaka dzieli jedną dzielnicę od dru­
giej, jest pewno jednym z wielu pow odów , ż»■ 
nic ty lko Małopolanie rzadziej udają się w tam­
te strony, ale i pra-sa krakow ska lub lwowska 
mniej okazują- zainteresowania dla tamtejszych 
stosunków. Z pism krakow skich jedynie „G łos 
N arodu-’ od czasu do czasu poświęca nieco 
m iejsca Poznaniowi. A  jednak warto nieco 
uwgi pośw ięcić tym stuprocentowym  Polakom, 
„b y  się od nich zarazić" —  jak pisał przed 
Po w. W ystaw ą K rajow ą naczelny Red. ..Głosu 
Nar.*1 p. Matyasik —  oddanym pracy dla Pol­
ski i pomnażaniu wszelkiego rodzaju dóbr ma­
terialnych i kulturalnych.

Jest sobie bowiem taka dziś niewielka mie­
ścina, która zwie się Gąsawa. M iasteczko to 
ma wprawdzie pamiętną kartę w historji, lecz 
ma ją  także powiedzm y W iślica. G dyby atoli 
przeprowadzić porównanie, w ypadłoby ono bar­
dzo na niekorzyść miasta słynnego z -prawo­
daw czych czynów  Kazim ierza W ielkiego.

O to mała Gąsawa ma. Bank L udow y, Tow . 
przem ysłow ców, Sokół, K ó łk o  Rolnicze, Tow . 
Chrzęść. Robotników-, dobrze zgraną amator­
ską orkiestrę.. K o lo  Śpiewackie i w. in. Każde 
z tych  stowarzyszeń czy inśtytucyj byłó i jest 
twierdzą polskości. Jak wszędzie tak i tu dobra 
w ola jednostek, in icjatyw a i ukochanie spra­
w y, by ły  motorem tych  świetnie rozw ijających  
się i działających placów ek. Chociaż niektórzy 
inspiratorzy tychże lub założyciele, już poże­
gnali ten świat, pow ołane przez nich do życia 
instytucje pracują i są ich chwalą. A następcy 
są wierni tradycji o jców . Pełnią oni dalej Ofiar­
ną służbę dla społeczeństwa. D o  takich zali­
czyć  należy skrom nego rym arza-tapicera p. 
W ładysława Tyblew skiego. który  nie zaniedbu­
ją c  sw ego warsztatu rzem ieślniczego (zawsze 
go można zastać przy pracy), znajduje czas na 
dyrektorow anie Bankowi Ludowem u, nauczanie 
śpiewu, dyrygow anie chórem i urządzanie ro­
zmaitych kulturalnych i ośw iatow ych  imprez. 
Jak temu podoła? K to  mu w tein pom aga? Na 
to da ją  odpow iedź stosunki, jakie się od dawna 
w I). dzielnicy pruskiej w ytw orzyły . ' r "m miesz­
czanin, dziedzic folw arczny, w iejski gospodarz 

robotnik, razem współpracują. W  tern lejjy 
zagadka w szelkiego bogactw a materjalnego i 
duchow ego, tych podziwu i naśladowania go­
dnych ludzi.

W łaściciel np. tak iego Dolnego Marcinkowa, 
p. W . Tueholka. uważa, sobie za obow iązek w y ­
posażyć gąśawskich m uzykantów w  instrumen­
ty w artości kilku tysięcy 7.1. A le nie ty lko to. 
B y m ieć należyte pojęcie jak  t?n człow iek g o ­
spodarzy, trzeba zwiedzić jego folwark. Są. tam 
urządzenia kulturalne, estetyczne i socjalne te-

zespołu tego teatru, śpiewania do filmów dźwię
kow ych. W ystąpienie ch oćby  w najdrobniejszej 
roli w film ie dźw iękow ym  będzie uważane przez 
dyrekcję Opery za zerwanie kontraktu.

NIE W  LENINGRADZIE, LECZ W  LEODJUM.

W e w czorajszym  numerze na tej stronicy 
chochlik drukarski zgotow ał nam niemiłą, nie­
spodziankę w  notatce „Polak w jury fe tiwału 
w O xfordzie“ . bowiem - m iędzynarodow y kon­
gres m uzyki współczesnej odbył się w  I.eodjum 
(Belgja), a nie w Leningradzie, jak mylnie zło­
żono. ’

g o  rodzaju, iż śm iało ryw alizow ać m ogą z naj­
bardziej postępowemu gospodarstwam i zagranicz 
nerni. k

Niewielki ten obszar 1.600 mórg posiada 
piękny park, w którym natchniony Chopin pa­
trzy w zadumie na sto jący  naprzeciw 500-letni 
dąb. Na cokole  tego pomnika jest w yzłocony 
pierwszy akord szopenow skiego ..Marzenia**. 
Opodal tego  mistrza tonów  jest dużych rozmia­
rów rzeźba grupy figur w ystępujących w ope­
rach Pucciniego, z których jedna trzyma meda- 
ljon tego kom pozytora.

Dalej zobaczym y oranżerię i szkółkę drzew 
alejow ych, bzów  i róż. Centrala elektryczna 
dostarcza dla wszystkich budynków  światła, a 
w ąskotorow a kolejka rozw-ozi nawóz po polach.

Co jednak najważniejsza, to  mieszkania ro­
botników  zatrudnionych na tym majątku. Opro 
wadza mnie po nich zarządcą p. Zagierski. bę­
dący duszą, tego przedsiębiorstwa rolnego i je ­
go urządzeń. Mieszkanie takiego p ierw -zcgo 
z brzegu pracownika folw arcznego składa się: 
z 2 pokoi obszernych, kuchni, piwnicy i stry­
chu. Okna każdego mieszkania wychodzą, na 
Ogródek w ysadzony kwiatami. Do każdego ta­
kiego mieszkania przydzielono 1%  morgi pod 
ćkopow iżny, oraz posadzono drzewka ow ocow e, 
7. których ow oce -są własnością pracownika, do 
którego działka, należy. Żony pracow ników  i 
dziewczęta pracujące sezonow o, korzystają ze 
wspólnej magli, zaś ta/.ionki są w budowie. Dla 
dzieci sw ojej służby utrzym uje właściciel p. 
T ueholka ochronkę, dla której w ybudow ał oso­
bny budynek 7. werandą na kolumnach.

Na frontonie Szczytu ochronki jest w ym o­
w ny napis: ..Razem młodzi przyjaciele". Każde 
dziecko z ochronki ma przydzielone w Obok 
znajdującym się ogrodzie mały kaw ałeczek zie­
mi. którą, sobie upraw-ia i w edług upodobania 
sieje, względnie sadzi i zbiera. Jest to  7,o w zglę­
dów- pedagogicznych nadzwyczajnie szczęśliwa 
inicjatywa. D ziecko bowiem przyzwyczaja się 
do pracy i sw ojej własności.

W  budynku ochronki mieści się sala. służą­
ca za świetlice dla roi otników i scena, na któ­
rej od czasu d o  czasu odbywają, się przedsta­
wienia. Niedawno - urządzony tam przez dzieci 
w ieczorek tylko dla swoich ludzi bez w stępów, 
dał z dobrow olnych składek 59.42 zł. Sumę tę 
przesiano kom itetow i lu d o w y  pomnika Serca 
Jezusow-ego w Poznan'u. Rok rocznie w łaściciel 
Marcinkowa D olnego bierze na w akacje do 
Ochrony k ilkoro biednych dzieci z różnych 
stron Polski.

Niemniej Marcinków o Górne zasługuje na 
zwiedzenie. W łaściciel tegoż p. Gozimierski ry­
walizuje 0 lepsze ze swoim sąsiadem z Marcin­
kowa. D olnego. Pobudow ał on kilkorodzinne do­
my, z których każdy różni się od drughgo 
swoim zewnętrznym wyglądem i ma swój odrę­
bny styl. Niema tarn -więc. m onotonności tak 
nużącej nieraz w budownictwie. .Test, tutaj k la­
syczny przykład jak można z zw ykłych  na fol­
warkach czw oraków  ('Boże się zlituj jak  one 
często w yglądają) zbudować wieś i nadać jej 
estetyczny w ygląd. T o  y y so k ie  poczucie este­
tyczne p. Gdzim ierskiego w idoczne tam jest. na 
każdym kroku. W ystaw ił On piękny pomnik 
Leszka Białego na. koniu w swoim parku w po ­
zycji, g d y  przeszyty  strzałą, ma niebawem 
spaść z sw ego rumaka. Pomnik ten dominuje 
nad szosą, wiodącą, do  Gąsawy. W ykonaw cą 
pom ników w  jędńem i drugiem M arcinkowic 
jest. Jakób Juszczyk. Podhalanin.

Za ten sw ój patrjotyczny czyn otrzymał p.

Gozimierski list w  formie dyplom u od różnych 
tow arzystw  lwowskich1, w którym  m iędzy inne- 
mi czytam y:

„Z  kom unikatów pism powzięliśmy m ilą  wia 
dom ość, iż W ielce Czcigodny Pan zrealiz0w3; 
obecnie piękną, nie spełnioną poprzednio z p o ­
wodu zakazu władz pruskich, myśl T ow arzy­
stwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

My kresow cy, którym  przekazała wiekowa 
tradycja czujną straż u W schodniej rubieży 
Państwa, odczuw am y silnie doniosłe znaczenie 
moralne i narodowe, nielicznych niestety do­
tychczas widom ych ogółow i znaków zasług 
przodków naszych, zdolnych pouczać lic.zne 
masy ludowe o przeszłości i być dla ni oh drogo­
wskazem na przyszłość**.

Pan Gozimierski to prawdziwy meeenaF 
sztuki. W idzim y to  w- pałacu, przed pałacem, 
jak i w ogrodzie. Nawet, o stajniach nie zapo­
mniano. W szędzie panuje nip ty lko w zorow y 
porządek, ale przedewszystkiem piękno zarów no 
naturalne, jak i sztucznie wywołane, tworzy 
harmonijne piękno tak bardzo mile dla oka 
ludz.kipgo.

Gąsawa? we wrześniu 1930 r.
Marian Padechowicz.

fpoit.
ST A R T TRZECH MIKRUTÓW.

Na zawodach lekkoatletycznych o mistrzo­
stwo Sokoła pom orskiego startow ało trzech 
braci Mikrutów do rzutu oszczepem, uzyskując 
doskonale reauMaty. Franciszek Mikrut zajął 
pierwsze m iejsce wynikiem 57.17 ni., drugit. 
miejsce zajął Władysław Mikrut, mistrz Polski, 
rezultatem 56,69 in., wreszcie najm łodszy z po­
śród braci obsadzi! trzecio miejsce rzutom 50.12 
111 tr.

Na tych samych zawodach Więckowski (!?n- 
kóf— Bydgoszcz) pobił rekord polski w rzucie 
młotem, uzyskując 37.20 m.

GÓRNY I WIECZOREK —  ZAWODOWCAMI.
Doskonali bokserzy górnośląscy: Górny

(.Policyjny K. 8.1 i Wieczorek (BKS. —  K ato -v 
wiec) podpisali kontrakty w sprawie wyjazdu 
do Ameryki ua szereg meczów' z zawodowcami.

Dla polskiego sportu bokserskiego przejście 
na zaw odow stw o W ieczorka, a zwłaszcza Gór 
nego oznacza stratę bardzo poważną.

P Ł Y W A C Y  W ĘG IE R BIJĄ REKORDA
W Budapeszcie odbyły sic międzynarodowe 

zawody pływackie z udziałem zawodników
włoskich. Kulminacyjnym imwkfmn pro-graniu 
była sztafeta 4X 209  metrów stylem dowol 
nytn. w której zwyciężyli Węgrzy w czasie 
9:30,6 jek., stanowiącym nowy rekord euró 
pe.iski, lepszy od wyniku olimpijskiego U. S. A 
W łosi uzyskali czas 9:39.4 bijąc rekord swego 
krain.

Nu 100 metrów styl cni dow olnym  słynny 
Baranyi osiągnął świetny czas 58-6 sek., bijąc 
rekord Wegior.

KOSSOK WCIĄŻ NA CZELE.

Po ostatnich meczach ligow ych, w w alce 
o tytuł króla strzelców na sezon bieżący pro­
wadzi nadal Kossok (Cracovia) 19 bramek, 15 
bramek ma Malik fPolonjal 13 bramek —  
Smoczek (Garbarnia), 12 —  Kisieliński U (JMi. 
sla. 11 —  Król (L K śj. po 111 TPrbstrcich i Sta- 
liński.

Notatnik sportowca.
—  Rozegrany w Katowicach met z lekko­

atletyczny między tamtejszą, .,P ogonią" a kom ­
binowaną drużyną W isły  i W awelu z Krakowa, 
zakończył się zwycięstwem K atow iczan 49:10 
pkt. W yniki słabe.

Wystawa Higjeny w Dreźnie.
U. Muzeum higieniczne, od którego rozpoczy 

namy szczegółow e zwiedzanie, jest ideow o ser­
cem wystaww. Na tle pawilonów, których ze­
wnętrzna strona bezduszna i banalna- niczem 
nie zwraca uwagi, w yb ija  się gmach muzeum, 
jedyny na całym terenie w ystaw y niezwykle 
dodatnio. Prostota i pow aga linji, granicząca 
z surowością., łącznie z ściśle obm yślaną celo­
w ością rozkładu sal sprawia wrażenie bardzo 
ciekaw e i w swoim rodzaju w ysoce  artystycz­
ne. W szystkie sale parterowe mieszczą w so- 
lbie okazy i tablice pouczające o powstawaniu, 
budow ie i funkcjach organizmu ludzkiego. 
Dział tf-n nosi ogólny tytuł ..człow iek ’1, i jest 
pod względem dydaktycznym  i artystycznym 
w prost rew elacyjny. Liczne pięknie wykonane 
tablice, zaopatrzone treściwemi. lecz jasjio w y­
stylizowanemu napisami ilustrują, fazy tw orze­
nia się skorupy ziemskiej. Pewną refleksję obu­
dzić musi porównanie ca łego  czasokresu od 
powstania żyw ej kom órki aż do chwili dzisiej­
szej z filmem trwającym  sto godzin; człowiek 
w  tym filmie w ystępuje w  ostatnich trzech mi­
nutach. Oglądamy dalej modele kom órki żywej, 
w  spoczynku I w czasie podziału. Kto słyszał 
MwiyS o komórfl*, jądrze, protoplażmie, o  pian-

kow atej je j budowie, a, pojęć tych nie rozumiał, 
zrozumie natychmiast zobaczyw szy te wspania­
le i artystycznie na najw yższym  poziomie sto­
jące modele. Następnie w ielka ilość świetnych 
pod każdym względem modeli przedstawia mi­
kroskopową. budow ę w szystkich tkanek w cho­
dzących w skład naszego ciaia, a w ięc skóry, 
kóści, tłuszczu, tkanki nerw ow ej i t. d. Na spe­
cjalną, uwagę zasługuje dział ..człow iek przeźro­
czysty ^  Przy pom ocy  bliżej mi nieznanego 
postępowania prof. Kpalteholza narządy uzy­

skują dostateczny stopień przezroczystości, tak, 
że można je niejako na w ylot przejrzeć, nie 
zatracając przy tem w zrokow o poczucia hryło- 
w atcśei. Yćrażehie artystyczne tych prepara­
tów. na których podziwiać możemy misterną 
sieć naczyń i nerwów, budowę gruczołów  i t. d. 
jest nadzwyczajne.

Następnie przestudjewać możemy cala fizjo- 
log.ję człow ieka w pom yslowem przedstawieniu 
graficznem i plastyczneni wszystkich fnnkcyi 
fizjologicznych.

Dział ton zwłaszcza, dla rodziców  i w ycho­
w aw ców  nastręcza pewne refleksje.

Dalsza sala muzeum jest poświęcona zaga­
dnieniom eugeniki czyli higjeny rasy. Każdy 
stućljnjąc tam prawa dziedziczenia. zrOzumie. że 
jest w dużym stopniu odpow iedzialny za zdro­

wie duchowe i fizyczne przyszłych pókoleń, 
: a gdy  sobie to dobrze uświadomi i przejmie 
poczuciem  ciążącej na nim odpowiedzialności, 
inaczej nieraz, mądrzej i uczciw iej swem ży* 
ciem pokieruje.

Przeszedłszy przez sale pierwszego pietra, 
w których  mieszczą się bardzo dobrze usyste­
matyzowane okazy pouczające o przemianie 
mater.it i fiz jó log ji odżywiania, kierujemy się 
do sal drugiego piętra, poświęconym  zagadnie­
niu ch oroby , j.Tko zjawiska przyrodniczego, 
w alce z chorobami zakaźnemu specjalnie gru­
źlicą i chorobami węnerycznemi,- oraz proble­
m ow i raka. Dziwna, rzecz, że i tutaj gdzie po­
kazano nam w całej nagości nieszczęście i nę­
dzę ludzką widz nastraja się optym istycznie. 
Tablicom  bowiem, na. których  przedstawiono 
spustoszenia w ywołane przez gruźlicę, przeciw­
stawia się sprawozdanie kom itetów  walki t  tą 
chorobą, w ykazujące w jak wysokim  stopniu 
gruźlica w krajach kulturalnych została już 
opanowana. Obok modeli i d iapozytyw ów , na 
których oglądam y stras/mc skutki chorób we­
nerycznych1. w idzim y cały arsenał środków  
(z zachętą do m oralnego życia na pierwszem 
miejscu), m ających tym chorobom  zapobiec 
i przekonujem y się że postęp na tem polu 
w porównaniu z czasami dawniejszymi jest

ogrom ny. Przyznać trzeba, że sama tylko de­
monstracja na fotografjach  i wykresach na­
stępstw zakażenia ch oroby  w-enCryezną jest 
najbardziej móże skuteczną propagandą prze­
ciw  szerzeniu się tych chorób.

Podobnie Optymistyczny nastrój panuje 
w sali poświęconej w alce z rakiem. (Dowiadu­
jem y się tam. że wr Niemczech ok o ło  80.000 lu­
dzi róczmie umiera na raka. Liczne barwnie ilu­
strowane afisze głoszą, że Tak jest uleczalny, 
że nie. należy tej choroby się obawiać, ale 
z chwilą pojaw ienia się pierwszych sym pto­
mów zw rócić d o  lekarza, który cierpienie cał­
kow icie w yleczy i t. d. Z punktu widzenia le ­
karskiego postaw ić tu trzeba szereg zastrze­
żeń. W iem y że now otw ory złośliwe są dziś tą. 
wielką niewiadomą, nad zbadanipm której tru­
dzą się, do  tej chwili z minimalnym rezultatem 
najznakomitsze umysły całego świata. BiOrąo 
jednak pod uwagę, że muzeum jest przezna­
czone v,- pierwszym rzędzie dla szerokich 
warstw- ludności, które ma dopiero higienicznie 
w ychow ać, nauczyć sam oobserwacji i skłonić 
do zwTacania się w najodpowiedniejszym  do 
leczenia momencie, tj. w samych początkach 
choroby do lekarza, rozumiemy te nieścisłość.

Dr M. S.
'Ciąg dalszy nastąpi.
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K raków , drua 12-go września. 1930.
P i ą t e k  12: Najśw. Imienia M B.
S o b o t a  13: św. Filipa.
S o b o t a  13: wsch. słońca o godz. 5.31, 

sach. o 18.20. _  -
 :f):--------

POGRZEB Bł P Dk. ZYGMUNT A EHREN- 
PREISSA. adw okata i radcy m iejskiego odbył 
się w czoraj o 3 pop, W  pogrzebie wzięli udział: 
Prezydent m. Rolle z wiceprezydentam i i licz-' 
nem gronom radców m hjskioh, palestra kra­
kow ska, Związek artystów  plastyków, dyrek- 
tośfty Teatru miejskiego Trzciński i Bujański 
ifcl. Przed Pałacem  Sztuki na pi: Szczepańskim 
Pożegnał zmarłego p. Muczkowski.

AUTOBUSEM NA SŁUP TELEGRAFICZ­
NY. Autobu-, Nr Kr. 96118 prow adzony przez 
Henryka Balazińskiego ze Świątnik (pow . Yfa- 
dow ice) najechał w  gminie K osow tj na slup 
telegraficzny skutkiem czego wóz uległ zupeł­
nemu rozbiciu. Jadąca, autobusem 14-lctnia 
Helena Balazińska doznała ogólnych kontuzyj. 
P ow odem  wypadku była nieostrożna jazda szo­
fera,

W  ZWIĄZKU Z OSTATNIM POŻAREM 
W  BUKOWIE, przeprowadzono z. ramienia urzo 
du śledczego w Krakowie dochodzenia. Ustalo­
no ponad w-szclką, wątpliwość, że pożar powstał 
Wewnątrz domu i że właścicielka domu .Marja 
Ożóg w  chwili wąbuchu pożaru wybiegła z do- 
•Uru zam kaj.ic drzwi na kłódkę. Przesłuchani 
św iadkowie widzieli jak O żogow a biegła z do ­
mu w kierunku południowym , a w odlcgloeiń 
TO kroków  od ■palącej sio zagrody została za- 
'"'rót.oua z drogi przez wieśniaka, który  zau­
ważył pożar. G zógow ą aresztowano i odstaw io­
no do sądu.

K R W A W A  ZA B A W A . Na za b a c ie  w  domu 
Pawła .Morela w K ozlow ie (pow. Dąbrowa) 
w szczfli kłótnię Józef Ruta Stanisław lA w lina 
i Stanisław Lupa. W  cznsie sprzeczki Ruta 
W ierzył Lupę, trzy razy ostrzem siekiery w glo 
wę, za£ Par.lina strzelił do leżącego już na zie- 
np z rewolweru, poczem zadał mu kilka ude­
rzeń rewolwerem. Sprawcy zostali aresztowani, 
zaś Lupę przewieziono do szpitala.

ŚM IERTELNE PCHNIĘCIE NOŻEM W 
SERCE. .Marja Bednarek popełniła. sam obój­
stwo w mieszkaniu B. M. przez zadanie §óbie 
nożem rany w okolicę serca. Bednarkówna 
przewieziona, na sta c ję ,P ogotow ia  ratunkowe­
go - zmarła. Dochodzenia w kierunku usta li;) 
nia, przyczyny samobójstw a w toku. —  Au i- 
Ma 'ja Ęm\ śriiuk osadzona w- aresztach m iej­
skich przy ul.; ykawiń.-kioj, zażyła w zamia­
rze sam obójczym  trucizny. Despcratkę prze* 
w ieziono do szpitala św. Lazitirża.

z X v f  i APOM IENIA0 1 KOM UNIKATY.
R O ZKAZ SOKOM . W zyw am y Gniazda So­

kole I Okręgu Dz.ielnięy krakow skiej do wzię­
cia udziału w pogrzebie <śp. Józefa K o z lo r  kie­
go, naczelnika -Sokola w Bochni, który odbę­
dzie się w K rakowie w soboty 13 bm. 0 godz.

T’°p. Zbiórka w Sokole krakowskim o godz. 
S-mejv Gniazda z Okręgu J. są. obowiązane w y- 
felać przynajmniej naczelnika gniazda. Przew o­
dnictw o Okręgu.

c h N S T W O W A  SZKOLĄ Z A W O D O W A  
2E SK.A -w  Kra,konie. u l.  Syrokom li, otwiera 
j dnoroczny jlĄirs knronkar. twa dla kam lyda- 
>ek bez rtiż:aievV ieku  W pisowe 5 zł. oplata 
miesięczna ?  zł. Xg.losze.nia w  D yrekcji Szkoły 
od godz. 1 0 — 1 1 ''

Zrion prof. ur. Emila Godlewskiego
uczonego europejskiej sławy, organizatora Studjum rolniczego Uniw. Jag.

W  nocy  ze środy na czwartek zmarł w Kra­
kow ie nestor uczonych polskich, europejskiej 
sławy przyrodnik 'prof dr. Emil Godlewski. 
Urodzony w f! 1847 w Krasiczynie ziemi kie­
leckiej uczęszczał do gimnazjum w Kielcach 
i W arszawie. Studja uniwersyteckie odbyw ał 
wT Szkole Głównej Warszawskiej na wydziale 
matemalycznoiprzy.rodn., gdzie w r. 1869 otrzy­
mał stopień magistra nauk prz.yrodniczycn. 
Lata 1869 i 1870 spędził na Uniwersytecie 
w7 Jenirf skąd przybył do Krakowa i objął obo­
wiązki asystenta botaniki na Uniw. Jag. W  r. 
1872 udał się do Wiirzburga, gdz.e pracował 
w pracowni fizjclogji rośnn prof. Sach»a —  
największej w owym czasie pracowni tego 
przedmiotu na kontynencie europejskim. Po 
roku pobytu w Wiirzburgu podążył do Jeny. 
gdzie ęie promował w r. 1873, poczem wróci! 
do K rakowa i na tutejszym Uniwersytecie ha­
bilitował się jako docent prywatny fizjologii 
roślin.

W  latach 1875—8 pracował jako profesor 
pom ocniczy botaniki na Politechnice Iwowskipj 
i w  Uniw. Jana Kazimierza, poczem w .r 1878 
wyjechał do Dublan jjako profesor botaniki, 
w7 tamtejszej K rajow ej W yższej Szkole R o ln 1- 
czej. W  r 188.5 odbył z iprof. Janczewskim 
podróż do Wiednia, Berlina, Zurychu, Mona­
chium, Bonn, Paryża, Grignon, Gemploux, Lip­
ska, Iłalr i Getyngi dla zaznajomienia się z or­
ganizacją. zagranicznych uczelni rolniczych. 
Sipoitrzeżftnia. .jakie delegaci Senatu akadcmic- 
l iW o  Uniw. Jag. zebrali zagranicą, posłużyły 
ja k olceu ity  materiał przy organizowaniu Stu- 
djum rolniczego Uniw. .Kg. w Krakowie.

Gdy organizada studjum roln. Un. ,T weszła 
w życie. prof. Godlewski przeniósł sęi z Du 
Ulan do Krakowa i tu w r. 1891 z ostał zamia­
nowany profesorem chemii rolniczej i fizjologii 
roślin, a w dwa lata później pierwszym dyrek 
torem Studium rolniczego. Prof. Godlewski stal 
się jednym z filarów' świeżo zorganizowanego 
Sfud&im; obowiązki dyrektora spełniał nieprze­
rwanie prze’  16 lat, stawiając uczelnię rolniczą 
w7 Kraków id na najwyższą ni poziomie nauko.- 
wym.

W  r. 1919 przeszedł .na emeryturę jako

prof. Uiniw. Jag., a równocześnie na prośbę 
Min. rolnictwa objął stanowisko kierownika 
wydziału roKego w Instytucie Naukowym Go­
spodarstwa Wiejskiego w Puławach.

Prof. Godlewski by l członkiem  czynnym 
Polskiej Akademji Um iejętności od r. 1891, da­
lej członkiem zw yczajnym : oociete  Nationale 
de Saiances naturelles de Cherbourg. Societe 
Nationale d’AgricuIture de France Akademie 
de Sciences de ITnstitut de France oraz człon­
kiem honorowym wielu Tow arzystw  i Instytu- 
cvj w kraju i zagranicą. Zmarły pozostawił nie­
zw ykle bogatą spuściznę naukową wyrażającą 
się w  kilkudziesięciu pracach z dziedziny jego  
specjalności W  roku 1931 Uniwersytet War­
szawski nadał mu dyplom doktora honorowego, 
a w1 6 lat później Rada wydziału rolniczego 
Uniw. Jag. zamianowała go doktorem horonis 
Causa. W  ub. roku i Uniwersytet Stefana Bato 
rego w Wilnie obdarzył znakomitego uczo­
nego najwyższą godnością naukową —  donto- 
ratein honorowym. Za zasługi na polu nauko- 
wem otrzymał -prof. Godlewski w r. 1922 order 
Polonia Restituta.

Pogrzeb śp. prof. Godlewskiego odbędzie 
się jutro tj. w sobotę na cmentarzu rakowic­
kim, po mszy św .-w  kaplicy cmentarnej o 10 
rano. Zmarły osierocił synów7: Dr. Emila G o­
dlew skiego profesora na wydziale lekarskim 

Uniw. Jag. organizatora i dyrektora uniwersy­
teckich zakładów leczniczych dla dzieci w W it- 
kowioach i Zakopanem, oraz dr. 515113113 G o- 
ąlewskiogo. znanego w ybitnego lekarza, w  Kra.
kowie.   którym Redakcja ..Głosu Narodu'1
sttóń *  wyrazy głębokiego współczucia.

Na- znak żałoby z gm achów  Akademii U- 
miejętności. Uniw. .Tag. { W ydziału rolniczego 
powiewają żałobne flagi

ŻAŁOBNE POSIEDZENIE SENATU  
AKADEMICKIEGO UNIW. JAG.

Z powodu śmierci prof. Dra Emila G odlew ­
skiego starszego, odbyło  się w czoraj żałobne 
posiedzenie Senatu akadem ickiego U. .T. na 
którem Rektor Prof. Dr. E. Załę-ki uczcił za­
sługi Zm arłego, poczem Senat uchwalił wziąó 
udział in corpore w pogrzebie.

U T R A
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K? n e l i  tra
potrzebuje Szpital O O. Bonifratrów w Zebrzydo- 

w ie a c n  k o Io Kalwarji, zgłoszenia przyjmuje

0. Cyryl Peczyrtski przaor.

- ; 0 : -

pn południu: Niebieski lis11 (ceny

R E P E R T U A R  t e a t r u  SŁO W AC K IEG O .

» }  .Napoleon nnrtiilaeji11.
coDOia 1 hm.: Potrójne wesele11 ('premiera.

Bo w Met.
Niedziela 

znimnet.
ledziela wieczór: „Potrójne T\psple“ (nowość).
1 EPBRTDa R TEATRU „B \GATFLA44.

Piątek; „K to raz spróbował, t.en zechce jeszcze 
T3!  • Codziennie dwa przodstawiem o goelz. 7.15i ‘ '•oU,

„K to raz spróbował, fen zeebce ieszcze 
P flś o  n'e ĉ '''a Przedstawfenia o godz. 7-to

'iedzipla: , j  xnt%w Bagatela gr*“ o godz. 1.50. 
ó( popularne, „Któ raz spróbował, ten zecjne 
ioszcze ra7,“  2 przedstawienia o godz. 7.15 i 0.30.

R E P E R TU A R  F IN 0 T 3 A  TK Ó W .

r» Yocbodnia (fi ról. gł. Laura La
Pla de fllfn dźw u »0wy.

- ^ 7-£1'na' Gwardja11 (film dźwiękowy).
ISUWUSCI: Zamknięte.

łfilm dźw7iekowy).
n A A c ł j w ^ ' 1!  r" 7 Oblicza11. Harry Poal.
I n r n n r *  U 1 Rafaohon jako Policjanci.
PROMIEŃ: „łlarkiz D E o r “ .
UCIĘCI A: „Kokon ot.Ywa,11 (w roli g ł. człowiek 

o stu twarzach Lom Cha.nt#, film dźwiękowy.

Ż TFATRU M. TM. j .  SŁOWACKIEGO. D/.i- 
>aj na, przods aw emu popul..rnnm. po cenach zni­

żonych, ukaże się po raz 6-ty zabawna komcdja 
p ry sk a  Napoleon ..ndnlaeji“ , .TntTo wchodzi U  
^pertuar. sukoesem na

m ówibftig, komedia amerykańskr Ame Ni 
M ols „Potrójne wosclo . która niedawno weM.wr 
"■N gdzie ją grano pmrwszy raz po polsku, spot- 
Js3fa sic z takiłm samem przyjęciem. Reżyser fi 
f ' !  pner|>tawieni« p. Jerzy Szyndler wy.-tawia ją 
'akze w Krakowie. Oprócz niega zapre.auUja aię

poleca i wykonuje przeróbki i reperacje 
po  cenach konkurencyjnych 

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  F U T E R
E1ILA KOTARBY

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny konkurencyjne. Towar i w yk tiu n ie  >)ierwitor£-i^łt e

pp. Krzemicńsk! i M. Tutrzyińs.ki. zaangażownry 
okosowo na. scenę krakowską. W niodzielę o godz. 
B-.Ju po pnlmlniii po raz pimefszy la przedstawie- 
n:u popobidniowom „Nirhiesk. lis11.

„KTO R VZ SPRÓBOWAŁ, TEN ZECHCE JESZ 
CZĘ RAZ'1, ofo tytuł dnigioj rooji, której pre- 
mjora odbędzie się dziś w7 piątek 12 b. 111. w te- 
atrz.e „Banatcla" W rewji tej, przygotowanej 
przi-z. rożysora Grorlnickicgo i kier. lii'. Sygiotyń'- 
skiego, biei'ze ud/.iat cały zespól. Szereg polnych 
humoru skeczy i ćpiewiijrch numerów, oraz popisy 
taneczne „Bagatclok1 zo znakomitą, parą. Aloksam 
dr\jrkicli na czole, oto atuty,’ z jakicmi dyrekcja 
przAstopujo do dzisiejszej prom,jory. —  Oodzionnie 
2 przodstawdonia o godz. 7.15 i 9.30. Bilety na, 
wszystkie przedstawienia bez żadnej dopłaty za. 
przedsprzedaż, codziennie do nabycia w kasie te­
atru od godz. 1ft rano do 10 wieczór. —  W nie­
dziele 14 b. m. powtórzoną zostanie po raz ostatni 
iv bieżącym sezonie na popobidniowcm przedsta­
wieniu punktualnie o godz. 4.30 przepiękna rcwjn 
„T znów Bagatelą gra,11, po cenach popularnych 
od 1 60 zł. do 4.50 zt. Bilety już do nabycia w ka­
sie teatru.

W IA D O M O ŚC I KOŚCIELNI',.
W BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW przez 

gKły v rzesień odprawia się o godz. 6 wieczorem 
nabożeństwo ku ozei Matk: Bożej Bolesnej, która., 
przodkowie, a zwłaszcza żony zwali „Smętną Do- 
brndziejką11. W piątek 12 b. m. o tej samej go­
dzinie ‘ rozpoczyna: się Nowenna ( ykl nauk p. t. 
..Krzyże1 Mnr.ji11 wygłosi podczas Nowenny ulubio­
ny kaznodzieja krakowski, znawca świętości naro­
dowych, ks. Wlad. Staieh.

— — O--------------

^ybór członkow okr. komid1* 
wyborczej.

Na środowe,,n posiedzeniu R ady m. Kralcno­
wa, wybrano 4 członków  i 4 zastępców do 
okręgow ej kom isji w yborczej Nr. 41 do Sejmu 
i Senatu. Członkami zostali wybrani: dr. Józef 
M uczkow sł i, dr. Samuel Tilles. dr. Marek Peiz- 
ling i dr. Bolesław R o m a n  nowioz. Zastępcami 
dr. Roman Bogdan i. dr. Samuel W arkaftig, dr.

Adam Pozow ski i dr. Rom uald Szumski. D o k o ­
misji w yborczej Nr. 12 do Sejmu i Senatu wy 
brano 2 członków  i 2 zastępców. Członkami zo­
stali dr. Piotr W ielgus i dr, T eodor Ringellmim. 
zastępcami zaś dr. Bolesław  Eychlew ski i dr. 
Marjan U jejski..

Następnie przyjęto regulamin czynności ko- 
mt.sii rewizyjnej Komunalnej Podgórskiej K asy 
Oszczędności m. K raków *, oraz Komunalnej 
K asy Oszczędności m. K rakowa. Na członka 
R ady P odgórskiej K asy Oszczędności wybrano 
r. m. Tom asika. Specjalnie delegow ana komisja 
przedstawiła R adzie miejskiej wniosek na za­
mianowanie członków  70 kom isyj olrwodowych. 
Rada m iejska w  głosowaniu kartkami uchwali­
ła skład kom isyj obw odow ych.

Poświęcenie l go domu pracowników 
tramwajowych.

W czoraj, tj. wp czwartek, odbyła się uro­
czystość poświęcenia drugiego domu pracow ­
ników tram wajowych. Dom zbudowany został 
z funduszów emerytalnych z in icjatyw y prez. 
Rollego, oraz dyr. tramwaju inż. T. Doiaezek- 
Kcrneckiego. Na. u roczystość przybyli człon­
kow ie Prezydjuin miasta oraz R ady Nadzor­
czej K rakow skiej K olcji E lektrycznej, jakoteż 
delegaci Zw iązków  Zaw odow ych  i duży za­
stęp pracow ników  tram wajowych.

Aktu poświęcenia dokonał proboszcz pa- 
rafji podgórskiej ks. kan. Dr N.emcz.yński, 
poczem nastąpiły przemówienia prezesa Rady 
Nadzorczej, dyrektora tramwaju, oraz delega-j 
tów  pracowników . W ybudow any świeżo dom 
jest 4-piętrowv j znajduje się przy Ałeji Skrzy­
neckiego, gdzie w  przyszłości ma stanąć'now a 
remiza tramwajowa. W  budynku tym znajdzm 
pomieszczenie 30 rodzin prae.owników tram 
w ajow ych.

Aresztowanie działacza socjalistycznego
w związku z demonstracjami robotniczem’ 

w Tarnowie.
W e środę między 11 a 12 w nocy areszto­

wano na dworcu kolejow ym  w Krakowie Dr. 
Romualda Szumskiego, sekretarza rady w oje­
wódzkiej P. P. S. i członka zarządu TUR. 
w Krakowie. Aresztowanie nastąpiło w  Uh wili 
gdy wysiadał z pociągu przybyłego z Tarnowa. 
Dr. Szumskiego odstawiono do aresztów poli­
cyjnych przy ul. Kanoniczej *skąd w czoraj o 11 
przed poł. w yw ieziono go pod silną eskortą 
do Tam ow a. P. Szumski został aresztowany 
z polecenia prokuratury tarnowskiej za prze­
mówienie jakie wygłosił w Tarnowie w czasie 
środow ych dcm onstracyj robotniczych Jak 
słychać w Tarnowie nastąpiły liczne dalsze aro 
sztowania, w  zuiąaku z burzłiwemi zajściami 
we środę

Szajka złodziejów pod kluczem.
Dobraliowski Edward Gai 17). Wiłkuszerw 

ski Adam (łat 24) Galas Jan (lat 19), Ślęczek 
Jan ( la t /19) Godula Jan (łat 19)? W ąsik Teo­
dor (lat 20), Pietryka W ładysław  (lat 184 oraz 
W ąsik Józef (lat 17) zostali przytrzymani za 
kradzieże rowerów , a także za włamania do 
gablotek sklepow ych. Od aresztow anych ode­
brano około 10 rowerów , w czem kilka zde­
m ontowanych. W szystkich odstaw iono do wię­
zień sądow ycłi. Nadto za pow yższe kradzieże 
doniesiono do władz przebyw ającego obecnie 
w  więzieniu sądowem W ilkuszewskiego Jó­
zefa (lat 23), bez zajęcia i stałego miejsca 
zamieszkania, karanego już za kradzież.

« ' i.., i .i o  -
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
ZA SPOKÓJ DUS7Y Ś. P.

W A C ŁA W A  WOYSYM  ANTONIEWICZA
wiceprezesa b. komitetu wykupna kościoła św. 
Agnieszki odprawione zostanie w  sobotę  13 
bm. o godz. 8 rano w kościele garnizonowym  
im. św. Agnieszki.

PROLONGOWANIE TERMINU PRZERÓ BKI 
7 AUTOBUSÓW.

Na skutek zwrócenia się Centralnego związ-- 
ku właścicieli autobusów R zeczypospolitej. Mi­
nisterstwo robót publicznych, w porozumieniu 
z 51. S. 5Yewn. i M. S. 5Yojsk„ zezwoliło, aby 
zaopatrzenie autobusów w  szybkośeiogTaty ga­
śnice, apteczki oraz inne przedmioty, nad^o 
przeróbkę siedzeń obecnie kursujących autobu 
sów. odroczyć do 31 grudnia b. r. Odpowiednia 
dyrektyw y w tej mierze otrzym ały już wszyst­
kie dyrekcje robót puibłieznych. W łaściciele au­
tobusów  zobowiązani byli zaopatrzyć się w po­
w yższe przedm ioty oraz przerobić swe autobu­
sy d o  1 września b. r. Obecnie w ięc min. robót 
publicznych udzieliło im na to  jeszcze 4 mii*- 
siaoe czasu.

hTEP iilA tY  na mundurki szkolni!
P O L F C A  

AGAZYN TOWAROW BŁAWATNYCH

SKŁAD PŁOCP i BIELIZN* STOŁOWEJ

W m L D A  T ruszkowskiego
Kraków, Sukiennice I. 24 I 25.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Komitet parafialny w Łączkach Jagielloń­

skich. D ziękujem y za przysłanie koresponden­
cji. Z przykrością jednak musimy zakomuni­
kow ać, że drukow ać je j nie możem y, gdyż 
opisy uroczystości „Cudu nad W isłą11 juz da­
w no zakończyliśm y. Podanie zaś tylko łak(>- 
hicznej notatki m ogłoby  spow odow ać opusz­
czenie wielu szczegółów  i d o 'k n ą ć  osoby, któ­
re brały w  uroczystościach  udział. Polecając 
się dalszej pamięci, prosim y o nadsyłanie, o ile 
możności, w czesnych wiadom ości.

■M.
D c  naistarze^o sk ładu fortepianów  firmy:

W ł a d y s ł a w  ^ o 9 o ń s k i i
K r a k ó w ,  Rynek gtówny L. 34.
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
kłóre można nabvć po cenaeh bardzo 
przystępnych i na dogodne SDłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y  
stawowych sa' bez przymusu kupna.

\
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Xig cig  śos&odtFgc^c.
Ku go&pbdarczej uriił ikac;i Europy.

Ożywiona dyakusja na międzynarodowej konie 
remcji parlamemtarno-ekonomicznej w Brukseli

W  dniu 8 b. m. rozpoczęła obrady w sali 
senatu belgijskiego 16-ta konferencja między­
narodowa. parlamentarno-ekonomiczna Oficjal­
nego otw arcia dokonał następca tronu belgij­
skiego, któremu zebrane delegacje urządziły 
gorące przyjęcie, zwłaszcza z uw agi na urodziny 
jeg o  syna.

W  delegacji polskiej biorą udział pp. Lu­
bieński, Gliwic, Kuśnierz, Kurnatowski i Solań- 
ski. W  kom isjach głów ną uwagę skupiło zaga­
dnienie gospodarczej kooperacji państw, Refe­
rent, pN Lanobry, były  minister francuski, rzu­
cił m yśl stworzenia centralnej o_ganizacji, któ- 
raby miała w ytyczyć  linje europejskiej gospo­
darczej unifikacji. Przeciw  takiej koncepcji w y ­
stąpili bardzo silnie W łosi, którzy ośw iadczyli 
się za pew nego rodzaju kolaboracją, względnie 
kooperacją ’. D elegaci angielscy zajęli w obec 
tych projektów  stanow isko nieżyczliwe.

„Koki handlowe" w okręgu
sosnowieckiej izby bandlowo-przemyslowej.

Izba Przem ysłow o-H andlow a w Sosnowcu 
stosow nie do uchwały ostatniego plenarnego 
zebrania zamierza w tym miesiącu przystąpić 
do Uiządzenia t. zw. „roków izbowych’ ' w więk 
szych ośrodkach przemysłowo handlom ycn, po­
łożonych w okręgu Izby, a m ianowicie: w Ra 
domiu, Kielcach i Częstochowie. W  „rokach 
izbow ych 11 wezmą- udz:ał członkow ie zarządu, 
dyrekcja, referenci i m iejscow i radcowie Izby, 
k tórzy w ygłoszą aktualne referaty z dziedziny 
gospodarczej, finansowej, podatkowej i t. d., 
oraz m iejscow e sfery zainteresowane, to jest 
w szystkie organizacje przem ysłowe, kupieckie 
i przedstawiciele w iększych firm. Instytucja 
„roków izbowych" zupełnie nowa na terenie 
IR^plitej i po' raz pierwszy realizowana przez 
Izbę sosnowiecką, będzie miała na celu nawią­
zanie bezpośredniego kontaktu ze wszystkimi 
zainteresowanemu czynnikami gospodarczemu 
danego ośrodka, oddalonego często o setki ki­
lometrów od siedziby Izby.

Pierwszo „roki izbow e11 odbędą się prawdopo 
dobnie w Radomiu i połączone będą z urotzy- 
stem otwarciem nowego lokalu założonej tam 
ekspozytury Izby. Pozatem Izba Przem ysłow o- 
Handlowa w Sosnowcu w prowadza obecnie tak 
zwane ,dni urzędowania’' w  miastach pow ato- 
wycłi i mniejszych m ie jscow oścach  tego okrę­
gu polegające na tern. że w ydelegow ani urzę­
dnicy Izby  będą udzielali na miejscu inforina- 
cyj stronom zainteresowanym w różnych' kw e­
stiach dotyczących eksportu, handlu, podatków  
i t. p. T ego  rodzaju bezpośrednia wymiana my 
śli i postulatów  przyczynić się winna do w ięk­
szego zespolenia sfer jrzem ysłow o handlowych 
z Izba.

Kto wygrał na loterii?
W  drugim dniu riągnieria 5 klasy 21 pol­

skiej loterji państwowej, główniejsze wygrane 
padły na numery następujące;

po 15.000 zł. na Nry: 46100 82158 100924.
po 10.000 zł na Nry: 69854 131194.
po 5.000 zł- na Nry: 33042 36414 70090

96697 99496 153518.
p o 3 000 zł. na Nry: 28496 73371 135905 

15Ś314 1C2944 177983
po 2.000 zł. na Nry: 3796 4370 28078 

123459 146796 154097 158391 189446 204372.
po 1.000 zł. na Nry: 21585 29326 31391

37920 44113 63290 68196 75825 76683 82678 
83686 88789 88793 93423 112819 114509 166830 
167589 168440 168696 172477 183140.

po 600 zł. na Nry: 1279 5116 13292 18776 
20644 27219 49970 50607 53664 55628 61903 
65799 67563 73593 79538 83969 90826 90953 
92665 93459 96420 102252 105976 106017 
106761 113615 120068 138157 138618 111666
155878 158685 165392 171469 179261 182368
,83828 184631 136968 189668 193969 194199
195113 196236 197252 198340.

Walne Zgromadzenie
Polskiego Tnwarz. Gimnastycznego

„Sokół11 w Krakowie
odbędzie się

w  dniu 19 wrześnń 1930 r. w budynku Sokola 
przy ul. W olskiej o godz. 7 w ieczór z następu­
jącym  porządkiem dziennym: Odczytanie pro 
tokołu z ostatniego w alnego zgromadzenia: 
upoważnienie Prezydjum do zaciągnięcia p o ­
życzki; protest przeciw zakusom niemieckim, 
rocznice narodowe, wnioski' członków.

W razie niezjair-iemia się statutem przepisa­
nej liczby członków, odbędzie się ważne walne 
zgromadzenie z tym >amj m porządkiem dz;en- 
ny m w pól godziny później, t. j. o wpół do 
6«mej wieczór.

i endencja zwyżkowa dolara.
W prawdzie zwyżka t. zw. dolara gotów k o­

wego r.ie ma narazie poważniejszego charak­
teru. jednakże jest objawem wysoce charakte­
rystycznym dla nastrojów szerokiej publiki, 
która instynktownie w yczuw a niebezpieczeń­
stwo. grożące nie ty iko życiu politycznemu, 
ale i sytuacji gospodarczej, jakie kryją się 
w awanturach poetycznych.

Zwyżka dolara w Krakowie me jest zresz­
tą faktem odosobnionym , gd j ż występuje ona

we wszystkich większych centrach gospodar­
czych w kraju (W arszawa, Łódź. Kraków). 
Wszędzie zaznaczy! się w ostatnich dniach 
żywszy popyt na dolara i wzrost jego kursu.

Obecna nagła zwyżka rde jest zjawiskiem 
nowem w naszych stosunkach. Byliśmy niejed­
nokrotnie świadkami zw yżkow ego ruchu do­
lara w okresach przesileń gabinetowych, 
a ostatnio w czasie w ypadków  m ajor.ych.

 o -  -—

w kinie dźwiękowem WANDA św. Gertrudy 5

Gigantyczny tuór «£t»L»y współczesne*
N a jp o tężn ie jsze  a r c y d z ie ło  d ż w ię k o w o -ś p ie w n e  
z d u m ie w a ją c e  k o lo s a ln y m  r o z m a c h e m  in sce n iza c ji.

Pochodnia
P jrywaj^rj dramat serc bohaterskich

W głównych rolach: J O H N  B O L E *  -  L f ^ J F f t  L A  P L & N T E
którzv odtworzenipm D orw ającei „Pieśni wolności11 

M ARSV L,TANKI 
świecą niebywałe tryumfy

W programie dodatki dźwiękowe.
Ceny miejsc ntrmal.ie.

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i u 10 wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popol

Przemysł pod znakiem złego stanu zamówier
i zatrudn enia.

„W iadom ości Statystyczne11 zamieszczają 
od czasu do czasu interesującą tabelę z w yka­
zem stanu zatrudnienia i zamówień w niektó­
rych, najważniejszych gałęziach przemysłu 
przetw órczego. K to chciałby śledzić flukfacje, 
jakim ulega życic przemysłowe w Polsce i uzy­
skać m ożliwie realny obraz gospodarczego sta­
nu kraju —  znajdzie go w cyfrach tej szczegól­
nie w ym ownej statystyki.

Cóż się bowiem okazuje? Tabela podaje 
w liczbach względnych, procentow o stan za­
trudnienia ogołu ronotnikow każdego działu 
przemysłu. Otóż za miesiąc lipiec br. cyfry  te 
są w prost uderzające. Gdy bowiem stan zatru­
dnienia skw alifikow ano w trzech rodzajach, ja ­
k o : dobry, średni i zły  —  w miesiącu lipcu ca­
ły  szereg gałęzi przemysłu notuje zły stan za­
trudnienia aż do 90-ciu kilku procent;

Przejdziem y dla zilustrowania tego stanu 
poszczególne pozycje ;

W  cementowniach zły stan zamówień 
związanego z tem zatrudnienia, wyraża J^ię 
w 29.2 % ogółu  robotników  (w lipcu 1929 —  
5 .9 % ), średni 70.8% .

W  wapiennikach zly stan zatrudnienia — 
77 .8% , średni 20.3% , dobry 1 .9% .
; W  cegielniach zły stan 61.4% , średni 34.2% 

dobrv 4-4% .
W hutach szklą *zlv stan 87.1 średni

12.9%.
W  fabrykach porcelany i fajansu zły stan 

zatrudnienia —  91.2% , dobry 8 .8% .
W  przemyśle metalowym zly stan 69.2%, 

■średni 29 .4% , dobry zaledwie- 1 ,4%r. W prze­
myśle maszynowym zły stan 55.9% średni 
37 .9% , dobry 6 .2 % . W  przemyśle eiekirotech 
nicznym zły stan 71.9% , średni 27 4% , dobry 
0 .7 % , W przędzalniach i tkalniach oraz w gar­
barniach zly stan zamówień przekracza 56%/ 
w tartakach 77.3% , w fabrykach mebli giętych 
84.1, w fabrykach konserw 84.9% . D obrego 
stanu zamówień i zatrudnienia szereg działów 
przemysłu w ogóle nie notuje, średni zaś stan 
oznacza także tylko w egetacię przemysłu, czę­
ściow o tylko zatrudnionego. W przeważnej czę­
ści przemysłu przetw órczego notow any jest 
stan zatrudnienia zły i to w bardzo wysokim 
stopniu. 1 5

Kalendarz Dodatkowy na *rz&$ień.
Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom 

podatków  bezpośrednich, że w e wrześn:u rb. 
płatne są następujące podatki:

1) D o 15 -września —  podatek przemysłowy 
od obrotu, osiągniętego w sierpniu rb. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i H kat. i przemy­
słow e I i II kat., prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe, oraź przez przedsiębiorstwa spra­
w ozdaw cze. ;

2) w ciągu września —  3 rata kwartalna 
zaległości podatku gruntowego, dochodowego 
i majątkowego od rolników, zalegających z te- 
mi podatkami w dniu 1 stycznia 1930 r. w łą cz­
nych kwotach ponad 100 z ł„ a którzy jednak 
uiścili w terminie płatności 1 i 2 ratę podatku 
gruntow ego za r. 1930.

3) W ciągu września —  I połoy a zaległości 
nodatku gruntowego, dochodowego i maiątko- 
wego od rolników, zalegających  z temi podat 
kami w dmu 1, stycznia 1930 r. w łącznych 
kw otach do 100 zł.

4) Podatek nochodowy od uposażeń służbo­
w ych, emerytur i w ynagrodzeń za wzajemną 
pracę —  do 7 września potraconych w ciągu 
sierpnia. ■ j

Nadto we Wrześniu rb. płatne są zaległości 
odroczone i rozłożone na raty z 'erminem płat­
ności w tym miesiącu, tudzież podatki na które 
płatnicy otrzymali nakazy płatnicze. '

Dolar d #  zwyżkuje!
. Sensacja giełdową, p- dobnie jak w środę, jest 

zwyżka dolara. Dzień n ezmaj.-zy przyniósł dalsze 
wzmocnienie się tendencji kursu dolara gotówko­
wego, którego kurs podniósł się w prywatnych

obrotach do S.91—8.92 zh, nsiągaja.e. w tYarszawie 
nawet poziom 8.93 zł , 1

Powody tej zwyżk-i leżą w,łącznie w obecnej 
tragicznej sytuacji wewnętrznej. Bezpośrednią zaś 
przyczyną stał sie wzmożony zakup dolara, a więc 
pewnego mdzaju panika.

Natomiast kurs czeku dolarowego notowanego 
w t. z w. otirntaeh bankowyeb, pozostał bez zmiany
i wynosił 8.90% — 8.91 zł.

Co do giełdy akcyjnej, to sytuacja nie uległa
żadnej zmianie. W dniu wczorajszym noto/rano 
jedynie 4.%% Listy zastawne b. Ranku Krajo 
wego po kursie 56 zł. Tnne akcje, jak i papiery 
lokacyjne w zaniedbaniu.

OFICJALNA GIEŁDA W ALU TO W A.
Warszawa 11 września. Beloja 124.42, 124.73.

124.11: Holandia '359.12, 360.02,' .',58.22: Londvn
43.36%, 43.47-%. 43.26. Xnwv Jork 8.91. 8.93. 
*'89- Paryż 85.02%. 35.11. 34.01: Praga 26.46%; 
26.53. 26.40; Nowy Jork telegraficznie 8 92, 8.94,
8 90: Szwajcaria 173,66 173,19, 172.63- - Wtnehy
125.93 126.24. 125,62; Marka niemiecka w obro­
tach nieoficjalnych 212.43. ;-y I

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAW IE.
Warszawa 11 września. Rsnk Handlowy w War 

s/.awie 108 — Bank Polski 166".:. 167 — Puls 
50/% ,— Elektrownia w Dąbrowie 54 — "Lilpop 

— Modrzejów 8 % . ’ ,
Pożyczki: 4% inwestycyjna 112 — ~i% dolaro­

wa 60%, 61 — 5%  konwersyjna f/ftłjC — 10% 
kolejowa, 103.% — 8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 11 września. Paryż 20.23tfe Londyn 

20 05 //8. Nowy Jork 5,15.35. Belgia 71.9n Włochy 
26.99. Hi: 'Dania 57.00. TTolandja. 267.50, Berlin 
122.7 l'j.4. Wiedeń 72.81. Sztokholm 138.50 Oslo 
137.95. Kopenhaga 137.95. Sof ja 3.7314. Praga 
1 5 , 2 9 Warszawa 57.75, Bialngród 9.12 7/8. Ate­
ny 6.68. Konstantynopol 2 , 4 4 Bukareszt 3.07jXi, 
Helsingfnrs 12.07 pó. Buenos Aires 191

- :0 - -

W K Ł A D Y OSZCZĘDNOŚCIOWE W P. K O.
W  M-CU SIERPNIU 4930.

W kłady oszczędnościow e w P. K. U. w mie­
siącu sierpniu b. r w ykazują dalszy wzrost 
zarówno ilości w ydanych książeczek, jak i zło­
żonego kapitału.

T ak więc, w ciągu miesiąca sprawozdaw ­
czego wydała P. K. O. —  17.674 nowych ksią­
żeczek oszczędnościow ych.

Ogólna zatem liczba czynnych książeczek 
oszczędnościow ych w P. K. O. wyniosła w dniu 
31. VIII. —  509.135. zaś łącznie z książeczkami 
pochodzącem i z w aloryzacji —  551.270 książe­
czek.

Kapitał oszczędnościow y . złożony na tych 
książeczkach wzrósł w ciągu miesiąca o dal­
szych 3,558.520 zł i wynosił na ultimc sierpnia 
b. r. 200,071 282, zaś łącznie z wkładkam i po­
chodzącem i z w aloryzacji zł. 233,667.492.^.

Zwyżka ceny srebra.
Ceny srebra, które do początku sierpnia 

b. r. w Lo-ndyn.e spadły do 15 i 15/16 (pensów) 
za jedną uncję, w ciąga uh. m. uległy poprawie 
Z powt du znacznych zakupów ze strony spe­
kulantów- chińskich wykazały wzrost do 16 d. 
Popierał zaś ruch ten znany senator amerykań­
ski Pittman, który zaproponował rządowi amery 
kańskiemu, by celem ustabilizowania stosun­
ków w Chinach pożyczył tamtejszemu rządowi 
500 mil jenów uncyj srebra. Już sama w iado­
mość o tej propozycji wpłynęła dodatnio na 
ukształtowanie się ceny srebra'.

Z obecnej sytuacji korzysta jednak skwa­
pliwie rząd indyjski, który już przed dwoma 
tygodniami sprzedał ze" swych olbrzymich zaso­
bów srebra Hongong et Shangai Banking Cor­
poration około 5 miljonów uncyj tego kruszcu.

Zważywszy, że cala światowa produkcja 
srebra w uh. roku wyniosła 261 miljonów un­
cyj, stwierdza się. że dorychczasowa sprzedaż 
ze strony Indyj przedsfawia 1/6 tej produkcji. 
Rząd indyjski widocznie uważa sytuację obe. 
cną za przejściową i pragnm przeto planowo 
zlikwidować swoje zapasy srebra, gdyż w 1929 
roku udało mu się sprzedać tylko około 20 mi­
ljonów  uncyj.

Podrabiane antyki.
Podrabianie antyków odbywa się w 4^1°- 

dniu i w Berlinie. W  miastach tych są fabryki 
i większe przedsiębiorstwa, zajmujące się spe­
cjalnie podrabianiem porcelany, numizmatów, 
minjatur i figurek. Niekiedy przedmioty takie 
posiadaja.. nawet fabrycznie wykonane c°cbv, 
charakterystyczne dla starych antyków. Zw ró­
cono uwagę nasza., że władze celne powinny 
uważać na tak ie . przedmioty i odpowiednio je 
cechować. W ładze celne nie posiadają obecnie 
rzeczoznawców, którzy umieliby ocenić, czy 
dany przedmiot jest falsyfikatem, ale już z sa­
m ego charakteru przesyłki, opakowania, iloipi 
sprowadzanych przedmiotów nieraz można wnio 
skowac, do jakiej kategorji taki przedmiot na­
leży.

Organizacje gospodarezp zwrócą się w tyj 
oprawie do ministra skarbu i ministra przetnY- 
słu i handlu celem wydania zarządzenia na jjnd 
stawie ustawy o zwalczaniu nieuczciwej kon­
kurencji.

N onnaciP w policji flan^wow?
Komęndant główmy policji państwowej pod­

pisał w dniu 10 h. m. szereg nr-minacyj na sta­
nowiskach kierowniczych w policji.

Nadkom. Ludw :k Drożański, zastępca komen 
danta policji w Krakowde, m ianowm Y zostai 
komendantem powiatowym w pow. chrzanow­
skim; nadkom. Gustaw Ułaszewski. komendant. 
pow . w Ohrzanuwie, mianowany został p. P. 
komendanta nolicii w K rakowie; kom. Euge­
niusz Czernecki, kom°ndant pow. w Nisku —  
kompndatitem powiatowym  w pow rawskim; 
kom. Stanisław Kozłowski komendant now. 
w Mościskach —  komendantem prtw. w pow 
sokalskim; podkom W itold Stefani, komendant, 
rezerwy konnej w Krakowie —  komendantem 
-ezerwg konnej w Sosnowcu.

Sobota, dnia 13 września.
Kraków. (312.81 ćte 11 40 Przegląd praar, 11.59 

Sygnał czasu. 12.10 Płyty gramof. IB, Koni u l .  me­
teorologiczny 15.15jKoinun. gospod. 16 15 PJrt.T 
gramof. 17.35 .Wieś krakowska w dzbiejszem ma­
larstwie". wygi, p. A. Maśkowski, 18 Słuchowisko 
i koncert dla dzieci, 19 Rozmaitości. 19.20 „Prze 
gląd polityki zagrani -znej uh. tygodnia11 wygłosi 
di J. Reguła, wicesekr. U. .7 19 45 Kogiunikrtc 
rolnicze. 29 Pras. dziennik radjow r, 29.15 Mtigyka 
lekka. 22 Felieton. 24 Hejnał z Wieży Marjack-"'.

Lwów 7385.1). p . 11.58 Sygnał czasn, >' 12.95 
Płyty gramof, 17.35 Odczyt % Krakowa. 1° Progi, 
dla dzeci. 19 Rozmaitości. 19.20 „Przegląd poldysi 
zagranicznej11, 19.45 Centr. Tow. Org. i Kółek Rol­
niczych do swych -zlonków i ogółu rolników "0 
Prasowy dzień, radjowy, 20.15 Koncert wiefz. 22 
Felieton. 22.15 Kom. z Warszawy, 23 Muzyka tan. 
z ..Bagateli11. ■

Warszawa. (1411,71 G. 11.40 Przegląd prasr, 
12.10 Płyty p—mof. 17.1G ..Kącik arivSt,yczny L. 
S. G. 17.35 „Skrzynka pocztowa11. 18 Prorrair dla 
dzieci 19.30 Felieton p‘ „Dzisiejsza Turcja11. 20.15 
Muzyka lekka. W yk.: Ork. P. R- poó dyr S: Na­
wrota Hoherrrann (wiolonez b„njoła saksor. i u- 
kuleie) i prof. L. Urstein (akomp.), 22 Felieton 
pt „Ńa busztynowyir brzegu11. 23 Łuzyka tan. 
i oalon. z dancingu i re-st. „Poloma-Palacj-Hotel11.
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Awantury komusistow przed drzw jai^ 
pałacu Hindenburga.

Bc-rlin. 'P A T ). 'Wczoraj w ieczór w czasie 
dem onstracyj kom unistycznych doszło do burz-

Źiw ego zajścia przed pałacem prezydenta Rze­
zy Hindenburga przy Wilhelmstrasse. Demon­

stra n ci komunistyczni przechodząc obok pała­
cu. zaatakowali czynnie policjanta, stojącego 
przed uranią, który w ooronie własnej wystrze 
lit w powietrze. Doszło do starcia m iędzy poli­
cjantami, przybyłym i na pom oc posterunkowe­
mu. a komm..stami wznoszącymi obelżywe o- 
krzyki przeciwno Prezydentowi Rzeszy, przj- 
czem kilka osób zostało aresztowanych. Policja 
rozprószyła demonstrantów

NA KRÓTKO PRZED KLĘSKĄ, JESZCZE 
!\IYŚIELI O ROZBIORZE POLSKI.

Pary*. (PAT). W  dzisiejszej porannej prasie 
ukazał się przedruk artykułu brukselskiego 
dz.ennika ,.Le Soir“ , zawieraiąccgo rewelacje 
o złożonym 5 (ipca 1918 r. przez marszałka Iłin 
dcii bur ga projekcie, tyczącym się utworzenia 
x ziem polskich na wschod/ie i ziem francuskich 
na zachodzie, szerokich pasów granicznych, 
i- których luduośó polska. względnie francuska, 
.zostałaby wydalona po wywłaszczeniu i zastą­
piona pi zez element niemiecki.

Ke!lo0 kandydatem de nagrnrly pokom.
Oslo 11 września. Jak słychać, największe 

rzamse d o  pokojow ej nagrody Nobla na rok 
1929 i 1930 ma Kellog, burmistrz Sztokholmu 
Lindhagen i Am erykanka dane Adams.

 0=-----------
Buenos Aires. 11 września. Eksprezydent 

Irg o y e n  zachorował tak cięż.KO, ze lekarze 
stracili już nadzieję utrzymania go przy życiu.
Irigoyen, k tó n  przekroczył już 80 rok życia 
zapadł na ciężkie zapalenit piuc.„(B. prez. Tri- 
goren  został jak w iadom o aresztowany i w y­
w ieziony na okręt wojenny).

z w s'erpn'11 w z iis ł.
W arszawa (PAT), W edług tym czasow yrh 

r)blic7.eń Głów nego 1 rzędu statystycznego, do­
tyczących handlu zagranicznego Polski łącznie 
z u . ,m Odaimkisfli w yw ieziono w sierpniu 
1.637.673. tonn towarów. W artość wywozu wy­
nosiła 201,486 000 zł. W  poro u uaniu do liptą 
w yw oź zwiększył się pod względem w agono­
wym  o ł£6.322, tonu, pód względem w artęsp 
w ogólnym  rezultacie o 3.710.000 zł.

fcOWlETY KUPUJĄ W  POLSCE 2.500 TON 
CYNKU.

Katowice (PAT). Prowadzone od dłuższego 
czasu rokow ania czynników sow ieckich z przed 
etawicielami polskiego przemysłu cynkow ego, 
zostały za k oń czon e ’ zawarciem umowy na do­
staw ę około  2300 ton cynku dla zakładów prze­
m ysłow ych  5SSR-R. Pierwsze transporty cynku 
zostały już wysiane do R osji sow ieckiej.

hismwaina w szkołach wyżrzych
Warszawa, 11. 9. (Teł. ’wl.) Prezydent 

Rzpltpj pnilpiszE w fj.ijbliższych dniach szereg 
Jiomiuacvj na. Płariowiakach profesorów zw y­
czajnych i nadzw yczajny! h w j ższych uczelni. 
Mianowani być  m ają; Docent llniw . Jagiell. 
Dr Leon Chwistek profesorem nadzwyczajnym  
logiki, na. Umwerayuięie lwowskim , Ks. Dr M. 
Wyszyński —  profesorem nadzwyczajnym  pra­
w a kanonicznego we Lw owie, Dr N. Gieszczy- 
kiewicz —  profesorem zw\ czujnym ba.kterjolo- 
f j i  w K rakow ie, profesor nadzw eyzajny Akad. 
Sztuk Pięknych w  Krakowie .lgn. Pieńkowski 
profesorem zw yczajnym  malarstwa, prof. nad­
zw ycza jny  K sawery Dunikowski —  profesorem 
zw yczajnym  rzeźby. Dr T\. Moszyński —  pro­
fesorem nadz-wyszAjnym' etnologjj w K rako­
wie.

Pa grze!] p. Dłuskiego # Zakopanem
Zakopane. 11 września. Zloż mie do grobu 

rodzinnego na ?t«.rym» cmentarzu w Zakopa-' 
nem, zwłok śp. dra Kazimierza Dłuskiego, było 
wielka manifestacją uczuć i czci dla zasłużone­
g o  obywatela ze stromy całego społeczeństwa 
ooeeeininnnnn.nmimrnnnt sobkioishtao etaoi 
zakopiańskiego. O godz. 10 rano po odiprawic- 
n-u modłów u trumny ruszy! kondukt, żałobny 
ulicami K ośeiuszY , Krupówkami, wśród bicia 
dzw onów  -w stroim starego cmentarza przy ul. 
Kościeliskiej. przed rydwanom szły liczne de- 
W a c ie  z wieńcanni i duchowieństwo z ks. T o- 
k nlakiem na czele.

Około godz. 11 orszak żałobny doszedł na 
t*!î .is oe -spoczynku przed otwarty, grób rodok 
* 7  piuskich . w którym .spoczyw ają zwłoki 5- 
Ictniego synka P. Dłuskich, oraz czasow o g o ­
ścinę w  n.m znajdujące zwłoki Jana Kasprowi,, 
cza. P o odprawieniu m odłów  i odśpiewaniu 
przez chór Echa Tatrzańskieigo „Salve Regina11 
nastąpiły 'przemówienia. W żałobnym obrządku 
w zięło udział ̂ catę Zakppane. ' —  —

Genewa, 11 września. Dzisiejsze obrady 
zgrom adzenia Ligi Narodów rozpoczęły się 
debatą generalną.

„LIGA NAR,** OGRÓDKIEM DZIECINNYM'*

Delegat K anady sir Robert Borden porów ­
nywał cza.i tworzenie się L igi Narodów 
z atmosferą życzliwą i dobrą wolą dla współ­
pracy i porozumienia, c z e g o  chwała Bogu —
i dzis nie brak. Największą zasiugą Ligi Naro 
dów jest, że w ychow uje narody w duchu poko­
jowym i jest dla narodów  pewnego rodzaju 
ogródkiem dziecinnym, przedstawiającym spo 
kój i bezpieczeństwo. Na inicjatyw ę Brianda 
stworzono pakt. K elloga. Mimo to nie ustają 
zbrojenia. Pożałowania godnem jest, że rowno 
cześnie z wyrzeczeniem się w ojny nie w yrzeczo- 
no się zbrojeń.

Następnie zabrał głos francuski minister 
.-praw zagranicznych Briand. Zaznaczył on, że 
staje przed zgromadzeniem w roli podwójnej: 
jako delegat Francji i jako mandatarjusz 26 
państw europejskich. Jako delegat francuski 
ma z ł o ż y ć  sprawozdanie z czynności Ligi Naro­
dów a jako mandatarjusz państw europejskich 
w ich imieniu z łożyć <*

pewne oświadczenie.
Po tym wstopie w ygłosił Brianu następujące 
przemówienie:

„Mam niezwykle g łębokie zaufanie óo  
Ligi Narodów, która jest najpewniejszym 
wałem ochronnym przed niebezpietzeń 
stwem wojny. Ze względu na rzekom o por 

■ stępującą pracę, L iga N arodów  była już nie­
raz wystawiana na ironiczne ataki i kpiny. 
Lecz pakt K elloga, sądy rozjem cze i ukła­
dy regjonalne są skutecznymi p r z y  czyn na­
mi do organizacji ponoju. Zgadzam się w  ku 
pełności z wyw odam i m ojego przedm ów cy 
co do rozbrojenia. Natrafiliśmy jednak na 
trudności. W  Londynie pertraktowaliśmy 
długie tygodnie. Tu rozpocznę rokowania 
z jednym z zaprzyjaźnionych sąsiednich 
państw, w następstwie czego stworzone zo­
staną praw dopodobnie szerokie m ożliwości

Zżyłem się z myślą —  ośw iadczył Briand 
w tonie podniesionym —  że jak długo ja 
żyję i działam, nie śmie być i nie będzie 
wojny. Jeżeli wynurzą się jakie nieporozu­
mienia, to załatwimy je pokojowo. To jest 
naszym obowiązkiem honorowym, jaki przy­
jęliśmy r.a siebie wobec narodów.
Następnie przeszedł Briand do kwestji Pa- 

neuropy. Pian sw ój określił Briand jako dalszy 
wielki wysileK w służbie pokoju. O ile w szyst­
kie wysiłki w celu zabezpieczenia pokoju  mu­
szą się koncentrow ać w Lidze Narodów, tak 
i ta idea bedzie rozw ijała przed tą instytucją. 
Cały szereg faktów  zmusza narody europej­
skie do ścisłej współpracy.

W  log ice  faktów  leży, że właśnie te narody, 
na których terytorjach  rozgryw ała się wojna 
światowa i które jeszcze nie w yleczy ły  się z jej 
następstw, podjęły  wspólny wysiłek celem zła­
godzenia ich.

Briand w yw odził dalej że od samego po­
czątku ma na oku trudności, jakie piętrzą się 
na drodze do urzeezvwistoienia. jego  idei. Dla 
dobra pokoju muszą jednak być przezwyciężo­
ne nawet największe trudności. W  odpowiedzi 
na jego memorandum 27 państw wyraziło zasa­
dniczą zgodę, a, na ostatniej konferencji europej 
skiej państwa te jednom yślnie polecdy  mu spra 
wę paneuropejską przedłożyć Lidze Narodów. 
Briand wyraził przekonanie że Liga Narodów 
plan ten przyjmie życzliwie; chodzi przecież o 
urzeczywistnienie idei, która odpowiada celom 
Ligi N arodów  Rozum ie się samo przez się. że 
nie będzie tworzona now a organizacja obok łu ­
gi N arodów, lecz urzeczywistnienie idei panenro 
pejskicj będzie się oabyw ało na terenie Ligi N a-' 
rodów . Oczywiście nie trzeba dodawać że pla­
nowane zjednoczenie państw europejskich nie 
będzie skierowane przeciw innym państwom lub 
grupom państw Głos ma teraz zgromadzenie 
Ligi N arodów .

Mam nadzieję —  kończy Briand —  że jesz­
cze podczas obecnej sesji będę mógł zawołać: 
„Kroczcie naprzód! Jesteście na właściwej dro­
dze do pokoju1

Sieci szpiegowskie na pograniczu ' .
Wilno. (RAT) W ładze bezpieczeńsl w a pu­

blicznego przy ■ udziale okręgow ego Korpusu 
Pogranicza -ujawniły- na pograniczu sowiec- 
kiem szerouo rozgałęzioną szajkę szpiegow­
ską. )) ręce. policji wpadł bogaty mattrjał 
.kompromitujący i stw ierdzający definitywnie, 
Si emisarjusze sowieccy działali w porozumie­
niu z władzami sowieckiemu —  Aresztowano 
7 osób.

WYROK NA AGENTÓW MOSKWY.

Wilno. (PA T) Przedwczoraj sąd okręgow y 
wileński rozpatrywał sprawę siedmiu miesz­
kańców wsi pogranicznych, oskarżony cn o 
szpiegostwo na rzecz Rosji Sowieckiej. Po 
rozprawie ogłoszono w yrok , na m ocy  którago 
skazany zośtal Bielski Aleksander na 10 lat 
ciężkiego więzienia, .PozJewicz T eodor na 8 lat

ciężkiego więzienia, a inni na 3 lata ciężkiego 
więzienia każdy.

Wilno. (PAT) Sąd okręgow y wileński roz­
patrywał onegdaj sprawę Izaaka Ajzenstadia, 
oskarżonego o działalność wywrotową. Po na­
radź,ie sąd skazał A jzenstadia na 6 lat cięż­
kiego więzienia.

—  O -
11 '„HR. ZEPPELIN** NAD POLSKIEM 

TERYTORJUM

Wilno. (PAT) D onoszą nam. iż w czoraj 
wieczorem w  pobliżu stacji Turmont na tere 
nie Polski, przeleciał sterowiec niemiecki „H f 
Zeppelin**, lecący  przez K rólew iec do M oskwy.

Berlin, 11 września, Sterowiec „G raf Zep­
pelin-* pow rócił dziś z podróży do M oskwy 
i w ylądow ał we Friedriehshafen.

ponieśF śmierć na miejscu, a trupy uległy zwę­
gleniu.

PASAŻERSKI HYDROPLAN UTONĄt 
W ADRJATYKU.

Triest. (PAT). Kydroplan, obsługujm y lir.ję 
napowietrzną Triest— Zara. w yruszając z portu 
w Trieście z dwoma pasażerami i 4-ma lotnika­
mi, przewrócił cię. Pomimo szybkiej pomocy 
statków pasażerskich i w ojskow ych wyrato­
wano jedynie 4 osoby, podczas gdy obydwaj 
pasażerowie utonęli M inisterstwo lotnictw a za­
rządziło dochodzenia, celem ustalenia odpowie­
dzialności.

Wypadł w Polsce zaskoczyły 
opinię francuską.

Warszawa. 11 września (Teł. wł.) Jak d o ­
noszą z Paryża -wiadomość o aresztowaniu wo­
dzów centrolewu podana przez agencję Ftava- 
sa szybkc rozpowszechniła się w Paryżu i wy­
wołała duże wrażenie w kolach politycznych. 
Chociaż depesza podaje jako m otyw  areszto­
wania byłych po iów udział w kong^-esie kra­
kowskim. ich ataki na Prezydenta Rzplite. 
i manifestacje, grożące rzekom o bezpieczeń- 
st.wu państwa, niemniej jednak wypadki w Pol. 
sce zaskoczyły opinje francuską. Na raue pi­
sma ograniczyły się do podania samej wiado­
mości, lecz spodziewajr .się, że dzienniki ju ­
trzejsze wystąpią z obszememi komentarzami, 
co przewidywać można na zasadzie licznych 
zapytań, z jakiemi zwracają się nieustannie do 
Polaków, mieszkających w Paryżu.

FAŁSZYW E ALa RMY O STRAJKU 

GENER a l n y m .

Warszawra. 11 września (Teł. wł.) Prasa sa­
nacyjna uporczywie powtarza pogłoskę jakoby 
stronnictwa centrolewu gotow ały  się do  wywo­
łania strajku generalnego. Pogłoski te są ten. 
dencyjne i nie należy dawać im wiary. 

K pćTK IE  REZOLUCJE CENTROLEWU NA 
14 B. M.

Warszawa 11. 9. (Telef. wł.) Dowiadujem y 
się, że przywódcy centrolewu przygotowali na 
zgromadzenia, zapowiedziane _ na 14 września, 
krótką rezolucję. W  rezolucji tej ̂ zadają ni«- 
zwłoezrtego uwolnienia aresztowanych przy­
wódców', wyrażają solidarność z ogłoszoną dziś 
odtzwą wyborczą centrolewu, oraz uchwałami 
kongresu kraKOwskiego

i  l i l i i
Londyn, 11 września. Jak z Montrealu do­

noszą, pod&;iy.s lotu do bieguna magnetyczne­
go, kanadyjski badacz, maoor Bnrwash odna­
lazł na wyspie King William dwa obozy wy­
prawy sir Johna Franklina, składającej się ze 
129 osób która zaginęła przed 85 laty. W y ­
prawa Franklina -wyruszyła z A u glji w 1845 
roku na okrętach „E rebus“ i „Terror** celem 
wyszukania, przejazdu z Kanady na zachodnie 
wybrzeże Ameryki- Ostatni raz -widział je  pe­
wien statek w ieloryhniczy 26 lipca 1845 roku 
w zatoce Mahille. Z dokumentu, znalezionego 
w roku 1S59 na wyspie K ing William wyni­
kało, że. okręty te były do roku 1848 więzione 
przez lody w pobliżu tej wyspy, a załoga opu­
ściła je dopiero po śmierci Franklina. Nie ule­
ga wątpliwości, że zginęli oni wszyscy z gło­
du i wycieńczenia podczas 'p rób y  przedosta­

nia się na ląd stały. Także major Burwmsi. 
miał odnaleść dokumenty, które przyczynią się 
zapewne do wyjaśnienia tragedji wyprawy.

PubhKacja dokumentów wyprawy 
Andreego.

Sztokholm (PAT). Zaiząd szwedzkiego to- 
■warzystwa antropologlczno geograficznego za­
proponował rządowi powierzenie publikacji do 
kumentów wyprawy Andreego specjalnemu ko­
mitetowi redakcyjnem u, ktor^ ogłosiłby jedno­
cześnie te dokumenty we wszystkich ważniej- 
szych językach europejskich Ze sprzedaży tej 
publikacji moznaby osiągnąć dochód, który 
miałby b y ć  przeznaczony ja k o  specjalna dota­
cja  dla studjum geograficznego, które nosiłoby 
tytuł „Śladem A u dretgo i jego tow arzyszy1’.

•------ :0:— :----

Żniwo śmierci na szlakach lotniczych.
KATASTROFA SAMOLOTU FRANCUSKIEGO 

Paryż, 11 września. Na lotnisku w Orły 
spadł wczoraj wieczorem samolot wojskowy. 
Obaj lotnicy ponieśli śmierć. Aparat uległ znisz­
czeniu.

HR. STAHREMBF.RG MŁODSZY SPADŁ 
Z SAMOLOTU.

Wiedeń, (PAT). Donoszą z Insbmeka, że 
w czasie pogrzebu piiota Stoffavtjevicza spadł

samolot, na którym znajdował się hr. Ferd’ 
nand Stahremberg, młodszy brat znanego przy­
wódcy Heimwehry. Stahremberg odnió-ł cięż­
kie rany n? czole i doznał wstrząsu mózgu 

2Y W E  POCHODNIE NA LOTNISKU 
CRCYDON

Londyn. (TVT.). Dzisiaj rano w pobliżu lot­
niska Croydon snadl aeroplan belgijski, który 
zapalił się przj zderzeniu z ziemią. Obaj letnicy

Nieszkodliwa „bumuh 'przed poselstwem 
sowieckiem.

Warszawa, 11. 9. (Tel. wł™  W e środę wie 
czorem znaleziono przed budynkiem poselstwa 
Sowieckiego w Warszawie małą paczkę, w k tó ­
rej znajd o wala s ię  część pocisku artyleryjskie­
go. Badanie w ykazato, że była to  czapka gra. 
natu, która nie posiadała żadnych możliwości 
wybuchowych. Przypuszczają,’ że nieszkodliwy 
ten przedmiot został porzucony z chęci wywa­
lania krótkiej sensacji.

TURYŚCI Z AMERYKI "NA POKŁADZIE 
„POLONJL*.

Gdynia. (PAT) D zi-iaj przybył statek „Po- 
lonja“  polsk iego tow arzyst„a  transatlantyk 
k iego Gdynia— Ameryka z 278 pasażerami, 
turystami z Am ciyki.

DELEGACJA CZESKA NA TARGACH  
WSCHODNICH.

Lwów. U  września. W  dniu dzisiejszym 
o godz. 20.10 przybyia do Lw owa na Targi 
W schodnie w ycieczka reprezentacji kupieckiej 
z okręgu izby przem.-handl. w K oszycach 
w składzie 40 osób z wiceprezesem izby Erne' 
storn .Tnoobstem na czele.

WYCIECZKA LEK a RZY Z ZAGRANICY 
ZWIEDZA POLSKĘ

Poznań '(PAT). W czoraj wieczór przybyła 
do Poznania wycieczka lekarzy estońskich, ło­
tewskich i węgierskich, bawiącą od kilku dni 
w Polsce W ycieczk a  przybyłą do Poznania 
z. Inowrce-ia wią. gdzie szczegółow o zwiedziła 
urządzenia i.zdrowiskowe, miejscowe, sanato- 
rjurn przeciwreum atyczne poznańskiej ubez­
pieczało! krajwej, oraz tamtejszą Kasę chorych. 
Po zwiedzeniu Inow rocław ia goście w yjechali 
samochodami przez Kruszwicę, Strzelno, Strze- 
meszno i Mogilno do Poznania. Po krótkim po­
bycie w Poznaniu specjalnemi samochodami 
goście odiechali do Katowic, skąd udadzą się 
mi zwiedzenie dalszych uzdrowisk polskich.

AMERYKA ROZBUDOWUJE FLOTĘ.
Waszyngton, 11 września. Ministerstwo n- 

rynarki w ykończyło jtfz program rozhn ' 
floty na przyszłe pięć lat. Aby osiągnąć 
iejft przewidziany londyńskim układem 
skini, roczne w ydatki na ten cel wvnio-; 
miljo-nÓTs dolarów.

^
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Prawo pogranicza.
Bmdne m aleńsw o! N ależy się jej, żeby 

przynajm niej teraz miał dla mej czyste rece.
Djabelnie tradna sprawa. Tak człowieka, 

przycisnęli, że chcesz czy  nie chcesz, trzeba 
coś robić. N a sucho się nie obejdzie. Józik  
m a rację, naw et karczm arz coś kręci.. Skoro 
raz się zaczęło... to ty lko  ta mała w sw ojej 
naiw ności, sądzi, że m ożna się cofnąc...

Nagle zerw ał się na równe nogi.
—  Niechże cię cholera! Łapy od  kota 

pożyczy łeś, czy  co . Ja przeciez czujny je ­
stem...

—  Janek usiadł na ław ce, uśm iechając
się.

—- Czujny, ale niebardzo. W idać odraz u, 
że masz czyste sumienie. Ciągle tu sterczysz?

—  A  ciebie znów  gdzieś djafoli niosą?
—  Uważasz, że lepiej jest palić dw ory.
—  Ba, dw ory. Czy wiesz, że mnie znów 

niew iadom o za co  się czepiają.
—  Biedaku!
—  Żebyś wiedział. Zrobili tu skok na je ­

dnego ćwoka. Naw et o m czem  nie wiedzia­
łem , a muszę, cierpieć. Już mi nawet stary 
Josel w ym ów ił kwaterę. Taki to już muj los. 
U rządzają form alne obław y. Człow iek czuje 
się jak  w  saku, n iew iadom o, gdzie się scno- 
w ać.

—  Chodź ze mną.
—  G dzie? Na tamtą stronę?
—  Tak.
—  W iesz to naw et niezW pom ysł. 

W  twojem  tow arzystw ie m iałbym  lam cał- 
kowutą. gw arancję bezpieczeństw a.

—  O tem się nie m ówi. A le i tu nie wiele 
masz do stracenia, a tak...

_ —  ...przysłużę się miłej ojczyźnie
—  W łaśnie.
A ndrzej prychnął pogardliw ie.
—  ... I przyjacielow i.
—  T o już coś znaczy, przynajm niej dla 

mnie, ale co  z ciebie za przyjaciel, chciałeś 
mnie zakatrupić

—  W ybacz. Jędruś, już nigdy, ani jeden 
raz. P ójdziem y się napić.

—  M ożna.
—  A  przyjaciół tw oich niem a?
—  Nie, b y ł jeden, ale się na mnie obraził 

i gdzieś nolazł. Chodźm y. Stary ma. zclajc 
się. coś dobrego, ale ja u niego straciłem 
kredyt.

—  T ak  nisko upadłeś?
—  W idzisz. A  ty  mnie podejrzewasz...
—  R zeczyw iście. Rozum iem  tw oje rozgo­

ryczenie. A le nic, bracie. Dzisiaj ja  stawiam.
W eszli do izby. Janek nieufnie pociągnął 

nosem. - ' >7
—  Zbójam i pachnie.

_—  Nie durz g łow y. Pachnie kwaszonemi 
ogórkam i i żółtym  kotem

—  PeAYno się me mylisz. Co za fa,,jnv stół

do Piesiad rycerskich, Niczem okrągły stoł 
króla Artura. Ilu was jest, dwunastu?

Andrzej wzruszył ramionami. . - ■
—  Nie liczyłem . ,
—  Szkoda, takie h istoryczce u.varzy- 

stwo. N o, Josel, co  nam dasz, stary?
—  Co panicz każe?
—  Psiakrew, nawet i tu panicz.
—  A  coś ty myślał, jak panicz, to panicz. 

Ale ci zrobię ten zaszczyt i napiję się z tobą. 
Josel już będzie wiedział, co dobrać odpow ie­
dniego na nasz gust. Okropnie jestem spra­
gniony.

.—  A wiesz, ze marnie wyglądasz.
—  Pi, czuję się. jak Samson. Odkąd w y ­

sia łem  z Mińska...
—  Jak ty wyw iałeś! Co tam była za n u ­

rem? - ■ -
—  Za mil, eni by ł dom w ypoczynku wv, 

tweli z Oz. Iś. Bardzo sobie milutko urządzili. 
Nie miałem coprawda czasu sie rozglądać. 
N ikt mnie zresztą nie zatrzym ywał... Potem 
na ulicy, wiesz, w szystko poszło, jak  z płat­
ka. Prawie me wierzyłem , ze ja juz na sw o- 
bodzie. ■ -■

N achylił się przez stół, p a tu ą c  w prze­
strzeń rozszerzonemi oczym a. .•

—  WidsZj Jędruś co  to za cudowne uczu­
cie... kiedy ,%ię znalazłem nareszcie w pu­
szczy. Idę chogą. w około mnie szum, las, 
nade mną tylko B óg  i niebo gwiaździste, a 
na ziemi $r]ko ja, ja sam, pan życia i śmierci, 
sw ojej i cudzej.

Andrzej uśmiechnął się gorzko.
;—  Tak. Ja to znam. Ale nie zawsze to 

bywa. cud owne.
—  Nie, Jędruś, nie chcę ci m ów ić m o d ­

łów , ale ty  sam rozumiesz, że czasami tak 
mało napozói potrzeba, żeby  jedna rzecz b y ­
ła cudow nie piękna, lub potw ornie brzydka.

—  W iem  wiem. takm piękne rzeczy tra­
tu ją  się tylko paniczowi, dla mnie zostają 
ty lko  potwornie brzydkie. A  m-ozc...

—  Jędruś! Chodź ze mną.
—  Nie zawracaj głow y.

" —  Nie, to nie. Zresztą meże i masz ra­
cję , że nie chcesz. Zeszłym  razem o mało nie 
wpadłem.

—  Szkoda.
—  Żalby mi było , gdybyś s.ę dla mnie 

naraził. >
—  Idjota jesteś, id jota  z mokrą, głową,
—  ...A  przytem myślę, żeby  cię pewno 

powstrzym ywała od pom agania mi w dzięcz 
ność, ;aką czuć musisz za wszystkie ich 
w Mińsku ’ względem ciebie serdeczności,

—  Nie myśl, że mnie na iO nabierzesz. 
Jeśli km dy będę załatwiał sw oje porachunki, 
to w każdym razie na własną lękę. ,

—  Więc dobize, nife mówmy o tem więcej. k
Janek podniosł do g ó iv  kieliszek i przy*

igiądał mu się pod światło.
—  Cc co za farfocle pływ ają w tem pa 

„kudztw ie?
—  Nie otrujesz s.e.

fCiąg dalszy nastąpi).
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